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(Vnmera dawniejsze kontują po 10 ot.i

Nieobecni.
Od dość ju t dawna hotele zagraniczne, 

przeważnie pierwszorzędne, nie gościły tylu, co 
w roku bieżącym, przybyszów z Królestwa pol- 
skiepc, Litwy i Okrainy. I napływ ten, zamiast 
się zmniejszać z nastaniem chłodniejszej pory, 
nie nadającej się w zwykłych warunkach do 
podróży, zwiększa się podobno z dniem każdym.

Zrozumieć łatwo przyczyny tej emigracyi. 
Z  jednej strony bandytyzm, krzewiący się ooraz 
bujDiej zarówno w mieście, jak i na wsi; z dru
giej zaś stan wojenny, dający się i spokojnej 
ludności tak dotkliwie we znaki, budzi pragnienie 
odetchnięcia spokojniejszem powietrzem, wydoby
cia się z anarchicznych, denerwujących i depry
mujących stosunków. Dziwić się też wobec tego 
trudno uczuciu ulgi, jakie mieszkaniec Króle
stwa odczuwa, przejechawszy granicę i znalazł
szy się w okolicach, w których panuje pełne bez
pieczeństwo publiczne, w których na każdym 
kroku nie czeka na jego mienie i żyoie bandy
ta i w których obawiać się nie potrzebuje zbłą
kanej kuli karabinowej lub kolby patrolującego 
żołnierza.

Pomimo to wszystko do wzrastającego wy- 
cbodżtwa jednostek zamożniejszych z Królestwa 
zastosować nie można zasady, „tout comprendre, 
c’est tout pardonner**. Właśnie smutne nad wy
raz czasy, jakie od dwóch lat już blisko przeży
wa Królestwo polikie, domagają się od obywa
tela, zwłaszcza zajmującego wybitniejsze stano
wisko społeczne, wytrwania na zagrożonym po
sterunku, choćby wytrwanie to wymagało po
święcenia i połączone było z pewnem niebezpie
czeństwem. Jeśli bowiem kiedy, to w chwilach 
przełomowych, przodujące warstwy, jeśli nie 
chcą zrezygnować ze swego społecznego stano
wiska, świecić winny reszcie narodu przykładem 
i nie ukrywać się trwożliwie przed burzą.

Zważyć przecież należy, że emigracja ta 
wyrządza społeczeństwu, nękanemu tylu przeci
wnościami, podwójną, bo moralną i materyalną 
szkodę. Moralną, bo pozbawia je w chwili naj- 
krytyczniejszej mniej, lub więcej licznego zastę
pu jednostek, posiadających materyalne, a po 
części i umysłowe dane do skutecznej pracy dla 
dobra ogółu. Materyalną, bo wywozi z kraju, 
wycieńczonego gospodarczymi kataklizmami zna
czny zapas pieniędzy i ogałaca miejscowych pro
ducentów z najlepszej klienteli.

Zapewne, że wygodniej, przyjemniej i bez
pieczniej czekać na Rivierze lub w innych uro
czych miejscowościach, aż minie zawierucha, 
sroiąca się w kraju i wrócą znów stosunki jako 
tako normalne. Ale zawierucha szaleć będzie 
tem dłużej i tem groźniej, im mniej spotykać bę
dzie oporu ze strony tych jednostek, na których 
w pierwszej linii cięży obowiązek budowania 
tam ochronnych przeciwko piętrzącej się tak 
groźnie fali anarchii, im bardziej Królestwo 
wyludniać się będzie z żywiołów, zainteresowa
nych w utrzymaniu społecznego porządku.

Są to jednak względy czysto utylitarne. 
Ważniejszą poniekąd rolę odgrywają względy na
tury moralnej: obowiązek patryotyczny, zabrania
jący opuszczania broniącej się jeszcze twierdzy. 
Bo bądź co bądź, twierdza broni się jeszcze i 
pozbawione są rzeczywistej podstawy glosy, za
powiadające już bliski koniec narodowego na
szego bytu — „dnis Poloniae“, pochłoniętej 
prze* anarchię

Czytelnik pism zagranicznych, znajdując w 
nich wyłącznie prawie wiadomości o napadach 
rozbojach i morderstwach, popełnianych codzien

nie w Królestwie Polskiem, odnosi niewątpliwie 
wrażenie, że Królestwo stało się już niepodziel
nym łupem anarchii i coraz szybszymi krokami 
doży ku ostatecznej zagładzie. Na szczęście tak 
nie jest! Owszem w ostatnich czasach spotykamy 
obok bardzo licznych, co prawda, objawów stra
szliwego zdziczenia, coraz energiczniejsze i sku
teczniejsze dążenie do uzdrowienia spo eczeństwa, 
do zapewnienia mu lepszych niż dotychczas wa- j 
runko w narodowego rozwoju.

Przedewszystkiem zasługuje ua uwagę nad
zwyczaj ożywiony ruch na polu oświaty, zapo
czątkowanej przez świeżo założoną Macierz szkol- j 
ną. Wychodząc ze słusznego założenia, że jeśli 
nie wyłącznej to głównej przyczyny obecnego 
zdziczenia szukać należy w braku ośw sty, spo
łeczeństwo polskie w Królestwie wytężć zaczy
na wszystkie siły, aby podnieść, za pomocą od
powiedniego zorganizowania szkolniotwa ludowe
go, intelektualny, a  tem samem i etyczny poziom 
szerokich warstw ludności.

Ale i w innych kierunkach widzimy wień
czone po części pomyślnym skutkiem dążenia do 
zwalczania anarchii za pomocą odpowiedniego 
organizowania społeczeństwa, do skupiania pod 
wspólnym sztandarem rozstrzelonych do nieda
wna jeszcze, a nawet zwalczających się nawza
jem sił narodowych.

Naturalnie grzeszyć nie trzeba nadmiernym 
optymizmem. Stosunki w Królestwie są w dal
szym ciągu nadzwyczaj smutne. Pomimo wzmo
cnionej represyi wojskowej i sądów polowych, 
bezpieczeństwo publiczne więcej, niż kiedykolwiek 
przedtem pozostawia do życzenia i kronika bie
żąca pism warszawskich podaje ciągle wiele wy
padków napadów, rozbojów i morderstw. Wobec 
zaś zwiększającej się nędzy, wobec coraz więk
szej liczby jednostek, pozbawionych pracy wsku
tek coraz groźniejszego zastoju gospodarskiego, 
zastępy bandytów, grasujących po całym kraju, 
zwiększać się będą podług wszelkiego prawdopo- 
bieństwa bezustannie nowymi ochotnikami.

Z drugiej jednak strony popadać nie należy 
,w krańcowość, przeciwną, oddawać się bezna
dziejnemu pesymizmowi i wątpić już w przy 
szłość. Choroba jest niewątpliwie groźna, nurtuje 
cały organizm Królestwa i szerzy w nim strasz- 

jliwe spustoszenia. Nie jest jednak do tego sto
pnia niebezpieczna, aby nie było na nią lekar
stwa. Oczywiście o wyleczeniu wtedy jedynie mo
że być mowa, jeśli wszystkie dodatnie sity spo
łeczne wezmą się zgodnie i solidarnie do pracy, 
jeśli obozu obrońców społacznego i narodowego 
bytu osłabiać nie będzie tłumna dezercja i jeśli 
wszystkie jego jednostki wytrwają na swoim po
sterunku.

Zamordowanie Gadomskiego.
Tragiczna śmierć Jana Gadomskiego, reda

ktora „Gazety polskiej“ w Warszawie, wywołuje 
[w całem społeczeństwie polskiem z jednej strony 
najgłębsze współczucie, z drugiej najwyższe ubo
lewanie.

Padł on ofiarą kul bandyckich. Zgon przed
wczesny zabrał go w chwili, gdy idee, którym 
służył z całem poczuciem odpowiedzialności i z 
całą odwagą człowieka dobrej woli, zdobywają 
sobie coraz szerszy grunt w społeczeństwie, śp 
Gadomski był jednym z pierwszych, gdy przed 
pewnym czasem musiano jasno postawić stosunek 
między celami, obranymi przez naród polski w 
Królestwie, a zamętem, w jaki go popychają 
anarchiczne fantazje i wybryki. Część opinii 

; długo jeszcze nie okazywała trafnej oryentacyi, 
i gdy zmarły już stał na posterunku i żądał od 
j społeczeństwa męskiej obrony przed destrukcją,
{ rozsądku w żądaniach, trzeźwości w zamysłach. 
1 Jeżeli dziś nastrój Królestwa jest tak dalekim od 
' zaślepienia i szkodliwej wiary w cuda anarchii,

to nie mała w tem cząstka zasług śp. Gadom
skiego i jego dziennika. A jeżeli dziś mówi się 
coraz wyraźniej o porozumieniu różnych odła
mów opinii narodowej, jeżeli wyniknie z tej my
śli dla narodu pożytek i dobro, to i wówczas 
niejedna myśl zwróci się ku mogile człowieka, 
który z gorącą miłością ojczyzny łączył szlache
tne umiarkowanie i takt polityczny, który w par - 
tyach i stronnictwach widział nie wrogów lub 
przyjaciół swych zapatrywań, lecz tylko siły, dą
żące źle lub dobrze do wcielenia dążeń narodu. 
Waśń i zawiść frakcyjna nie znalazły przystępu 
do posterunku, ua którym stał śp. Gadomski. 
Z pod pióra jego płynęły zawsze słowa pojedna
nia i zachęty, aby interes tych czy owych prą
dów ustępował przed interesem ogółu. Odszedł 
właśnie teraz, gdy Królestwu najwięcej trzeba 
ludzi tak dzielnych, umysłów tak trzeźwych. Zo
stawia po sobie pamięć zasługi obywatelskiej, 
imię człowieka, który potykał się spotykaniem 
dobrem1*.

Szczegóły mordestwa według opisu pism war
szawskich przedstawiają się, jak następuje:

Do mieszkającego na parterze domu przy 
ulicy Widok mecenasa Feliksa Dębskiego (teścia 
śp. Gadomskiego) wtargnęło przed dziesięciu dnia
mi kilku bandytów i zażądało pieniędzy. Mece
nas Dębski, nie tracąc przytomności, zaczął na
woływać o pomoc i zaalarmował tem dom cały, 
wskutek czego bandyci zbiegli, nie zdążywszy nic 
zabrać.

W  środę znów o 71/* wieczorem, kiedy me
cenas Dębski po skończonym obiedzie siedział w 
pokoju stołowym i czytał książkę, służąca wy
szła z kuchni do kiosku po gazety, poleciwszy 
mężowi swemu, który pełni u p. Dębskiego obo
wiązki lokaja, zamknąć drzwi na łańcuch, co też 
tenże uczynił. Po małej chwili ktoś do drzwi 
tych zapukał, a na zapytanie służącego, kto? od 
powiedział mu cieuki głos kobiecy, naśladujący 
głos jego żony. Zdziwiony tak szybkim jej po
wrotem, nie otworzył drzwi z łańcucha, uchyla
jąc je tylko. Wówczas bandyci wsunęli w otwór 
drąg żelażny i przygotowanemi nożycami prze
cięli błyskawicznie łańcuch... Było ich czterech, 
uzbrojonych w rewolwery... Wtargnąwszy tym 
sposobem do mieszkania, jeden pozostał w ku
chni przy służącym, trzej zaś udali się w głąb 
pokojów. Byli snać dobrze obznajomieni z roz
kładem, bo odrazu dotarli <Jp stołowego pokoju 
gospodarza, który, nie przeczuwając niebezpie
czeństwa, czytał... Przyłożyli mu rewolwery do 
skroni, zażądali pieniędzy w formie, która tylko 
dla nich chyba mogła być zrozumiałą.

— Jesteś obrońcą „ochrany1-, dawaj pie
niądze !

Mecenas Dębski nie stracił przytomności. 
Broni pod ręką nie miał, widząc jednak przed 
sobą gołowąsych rabusiów, oznajmił im, że re 
wolwerów ich się nie boi, na odczepne zaś mo
że im dać to, co posiada przy sobie, ti. kilka 
rubli. Bandyci się na to nie zgodzili i domagali 
się więcej. — Wówczas mecenas Dębski wyraził 
chęć udania się do mieszczącej się w gabinecie 
kasy, gdzie znajdowała się większa ilość gotówki. 
W  ten sposób pragnął zyskać na czasie i za
alarmować pracującego w głębi mieszkania de
pendenta p. Zielińskiego.

W tejże chwili wróciła z miasta służąca i 
widząc przez otwarte drzwi struchlałego lokaja, 
a przy nim uzbrojonego w rewolwer bandytę, 
cofnęła się od drzwi i pobiegła na drugie piętro 
do mieszkania pp. Gadomskich. Redaktor Gadom
ski, usłyszawszy, że teściowi grozi niebezpieczeń
stwo, schwycił rewolwer, zbiegł frontowemi scho
dami na dół i zadzwonił do mieszkania p. Dęb
skiego. Bandyta, stojący na warcie w przedpo
koju, spodziewając się zapewne przybycia pozo
stałych kolegów, kręcących się przed domem, 
otworzył drzwi kluczem i uchylił je. Korzystając 
z tego redaktor Gadomski dał w kierunku wy
chylającego się bandyty przez uchylone drzwi 
strzał, chybił jednak. Z kolei na strzał odpowie
dzieli przez drzwi bandyci. Na odgłos pierwszego 
ich strzału, redaktor Gadomski cofnął się na wy
sokość kilku schodów i chciał strzelić po raz 
wtóry. W tejże jednak chwili padł drugi strzał, 
który ugodził go w piersi i obezwładnił.

Raniony Gadomski przy pomocy żony, któ
ra aa nim wybiegła, wrócił do siebie na górę i 
tu popadł w omdlenie. Do rannego zawezwano

pogotowie ratunkowe, które udzieliwszy mu do
raźnej pomocy, oddało go pod opiekę przyby
łych niebawem lekarzy. Orzekli oni, że kula 
przeszedłszy przez pierś poniżej obojczyka, utkwi
ła w prawem płuco. /Ranny męczył się strasznie. 
Pos sarpane płuca nie chwytały oddechu, do ust 
napływała krew. Zastosowano sztuczne oddycha
nie tlenem, co przyniosło rannemu znaczną nlgę. 
Był przytomny, przynajmniej w pierwszych go
dzinach po wypadku. Zawezwany kapłan udzielił 
mu ostatniego namaszczenia Olejami Sw., poczem 
raniony zasnął. O 2 w nocy bóle się zwiększyły. 
Ranny jęczał, a z nawpół przytomnych oczów 
wyzierało już widmo śmierci. Lekarze, nie odstę
pujący go ani na chwilę, czynili wszystko, co 
było w ich mocy, aby zatrzymać ulatujące życie, 
ale raniony skonał na 10 minut przed 4 rano.

Gdy padły strzały, bandyci, towarzyszący 
mec. Dębskiemu, rzucili się do ucieczki, ten zaś, 
pod pierwszem wrażeniem, nie znając przyczyn 
kanonady, otworzył okno i wyskoczył na ulicę, 
ua szczęście bez szwanku. Niezwykły ten widok 
zwrócił uwagę przechodniów, którzy dowiedziaw
szy się o wszystkiem, stwierdzili, że przed chwi
lą właśnie wybiegło z bramy domu kilku mło
dych ludzi, dość przyzwoicie naogół ubranych, z 
których jeden chustką tamował jakby krew... 
Był to najwidoczniej bandyta, raniony przez red. 
Gadomskiego, co potwierdza brak w przed
pokoju śladu drugiej, wystrzelonej przez niego 
kuli.

Turcya zbliża się do Anglii.
Coraz bardziej rozszerza Anglia swoje sieci 

dyplomatyczne, ooraz w ęcej zacieśnia się Nie
miec odosobnienie. Już nawet w postępowaniu 
Turcyi, trzymającej się kurczowo poły niemiec
kiej, odbywa się zmiana ogromna. Wedle donie
sień angielskich z Konstantynopola, sułtan wsku
tek doświadczeń z czasów ostatnich przyszedł 
do poznania, że to niepożytecznie i nieroztropnie 
we wszystkich kierunkach systematycznie wyzy
wać Anglię. Silnie wpłynęło na niego spostrzeże
nie, że król Edward ogromne posiada wpływy 
w radzie państw europejskich. Nakazał przeto 
ministrom swoim, aby jak największą uprzej
mość wyświadczali ambasadorowi angielskiemu 
0 ’Conaorowi, które to postanowienie ułatwiła 
sułtanowi ta okoliczność, że po przyjacielskim 
zjeździe króla angielskiego z cesarzem niemiec
kim starcia między Anglią a Niemcami na długo 
są snać wykluczone.

Powyższe powody stwierdza ta okoliczność, 
że na rozkaz sułtana równocześnie ogłoszoną zo
stała regulacja granicy turecko-egipskiej, tudzież 
dana Anglikom koncesja na kolej Smyrna-Aidin. 
Jeszcze niedawno temu zdawało się, że oba te 
wypadki stoją w polu bardzo dalekiem, więc też 
okoliczność to wielce znacząca, że mozolne za
biegi ambasadora angielskiego nagle powodze
niem uwieńczone zostały. Czy zaszła zmiana 
w usposobieniu sułtana dla Anglii, to jeszcze 
pytanie; Anglicy jednak są już pewni, że przy
wrócenie wpływu ich w Konstantynopolu zasza
chuje niezaprzeczoną dotychczas przewagę wpły
wu Niemieo i że interesy angielskie w Turcyi 
odtąd conajmniej tak będą uwzględniane, jak 
niemieckie.

Juścić dla samych pięknych oczu angiel
skich sułtan nie zmienił nagle swego od dwudzie
stu pięciu lat nieprzychylnego Anglikom postępo
wania. Rzecz naturalna, że spodziewa się on 
namacalnego wynagrodzenia za swoją okazaną 
teraz dobrą wolę i że chodzi tu o wlokącą się 
tak długo sprawę podwyższenia ceł tureckich. 
Wszystkie mocarstwa przystały pod pewnymi 
warunkami na to podwyższenie, jedna tylko 
Anglia ociągała się i gorące życzenie sułtana 
nie mogło doczekać się spełnienia. Nic to sułta
nowi nie pomogło, że co do sporów granicznych 
jak najmocniej dokuczał Anglikom; spróbował 
przeto uprzejmością zjednać sobie zgodę Anglii 
na podwyższenie cel pod warunkami ile możno
ści dogodnymi.

Położenie to umiał angielski minister spraw 
zagr. Grey doskonale wyzyskać. Zaledwo mo
carstwa przyjęły warunki angielskie, wystąpił on 
z nowemi żądaniami, troszcząc się głównie o to, 
aby powiększone dochody Turcyi bezwarunkowo 
na przeprowadzenie reform macedońskich były

obracane. Gzem sir Grey nietylko uciszył krzyki 
złożonego z radykałów komitetu anglo-tu reckiego, 
na którego czele między innymi stoi minister dla 
spraw irlandzkich Bryce; ale oraz zjednał sobie 
imperyabstów angielskich, którym głównie chodzi 
o to, aby pomnożone skutkiem podwyższenia ceł 
dochody Turcyi nie były obracane na spotęgo
wanie sił jej militarnych, albo nawet na gwa- 
rancyę procentów niemieckiej kolei Bagdadzkiej.

Prasa niemiecka tem się pociesza, że w tym 
stanie rzeczy sułtan wcale nie myśli o ścisłem 

! porozumieniu z Anglią, że pragnie tylko ustęo- 
stwami wyjednać zezwo'enie Anglii na podwyż 

' szenie c e ł ; że Turcva wprawdzie zbliża się do 
Anglii, ale daleko jeszcze do uszczuplania wpły- 

! wu Niemiec, o jakiem Anglicy marzą. Mylnem 
i atoli jest twierdzenie prasy niemieckiej, jakoby 
i optymiści angielscy dlatego się najbardziej rado- 
i wali, źe uprzejmość sułtana uwalnia ich od 
l obaw przed ruchem panislamickim, przez sułtana 
! tureckiego popieranym a wymierzonym przeciw 
| Anglikom, i zwłaszcza dla panowania ich w In- 
dyach, tej głównej podstawie wszechpotęgi an
gielskiej, niebezpiecznym. Anglia bowiem może,

; lada chwila zająć Mekkę i Medynę i strącić suł
tana z godności chalifa, do której znajdzie łatwo 
odpowiednich pretendentów.

Przewaga wpływu Niemiec w Konstanty
nopolu jeszcze uie jest złamana, ale jest już za
szachowana Sułtan widzi, że protekeya niemiecka 

| wcale mu nie pomoże w razach najważniejszych, 
że mu owszem wielce zaszkodzić może. A o co 

1 Anglik zębem zahaczył, tego już nie popuści, 
chyba mu szczękę wyrwą. Z upadkiem wpływu 
Niemiec w Konstantynopolu zachwieją się wszy
stkie olbrzymie nabytki ekonomiczne, jakie na 
złość Anglikom, Francuzom i Rosjanom i na prze ■ 

j kór Austro-Węgrom, Niemcy już uzyskali i eks 
j ploatują w Turcyi, i runą o#e jeszcze nieskoń
czenie większe, na które tam parol zacięli. Wy
rugować Niemców z icb pozycyj ekonomicznych 
po za Europą znaczy to bez wojny ubezwładn ć 
ich; z upadkiem niesłychanego rozkwLtu ich prze
mysłu i handlu runą fundusze na armię i flotę 
niemiecką...

W samej że walce ekonomicznej okazują się 
Niemcy niezwyciężonymi; zabory ich ekonomi
czne potęgują się z dniem każdym i na każdym 
prawie punkcie świata; nie podoła im jakoż żaden 
inny naród w konkurencyi kupieckiej. Więc pod
czas gdy kasy niemieckie pęcznieją i mimo odoso
bnienia politycznego fuma ich nie klęśnie — za
graża reszcie państw z czasem zubożenie, a więc 
pobicie bez wojny. Temu się Anglia wszelkiemi 
siłami stara zapobiedz, nie drogą rywalizacji na 
polu przedsięb orczości ekonomicznej, ale przez 
wyrugowanie Niemców drogą polityczną z ich 
stanowisk ekonomiczuych. Tak usiłował Napoleon 
I. zniszczyć Anglię przez zupełne wyrugowanie 
handlu angielskiego z Europy lądowej. Nie udało 
mu się dlatego, że przegrał pad Waterloo. Napo
leon miał wówczas całą Europę przeciw sobie — 
dzisiaj cała Europa staje przy Anglii a przeciw 
Niemcom.

Obowiązek pań na wsi.
(List do redakoyi.)

Mędrzechów ad Dąbrowa 9 paźdz.
Choroba, jaką przebywa obecnie nasze spo - 

łeczeństwo, jest bardzo groźną i niebezpieczną, 
i ale nie jest nieuleczalną. Da ona się usunąć. 
Należy się tylko zabrać do niej gorliwie, umie
jętnie i rozsądnie, środki przeciwko niej mamy 
w naszej religii katolickiej. Rozchodzi się jeszcze 
o mądrych i doświadczonych lekarzy. Takimi są 
z urzędu i powołania kapłani, jednakie i pomoc 
katolickich mężów świeckich jest wielce potrze
bną i konieczną. Przyznać przecież każdy musi, 
że nawet najdzielniejszy i najznakomitszy lekarz 
nie łatwo uleczy chorobę, jeżeli go nie wspiera 
siostra miłosierdzia, czuwająca dniem i nocą 
przy łożu nieszczęśliwego Podobnież i w uiedo- 
maganiach społecznych praca duchownych i ka
tolików świeckich nie prędko przyniesie pożądany 
skutek, jeżeli w niej nie wezmą czynnego udzia
łu nasze chrześcijańskie niewiasty, których u- 
przywilejowanem zadaniem jest goić rany, osła
dzać cierpienia.

Po wsiach nadają się do tego przedewszy-
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Oiapteda.

JKistrz ceremonii.
Romans.

(Ciąg dalszy.)

Ewa przysunęła swoja krzesło zapełnię bli
sko do niego, wzięła jego chudą rękę, głaskała 
ją  i rzekła:

— Wszystko mogę panu powiedzieć.
— Nie sprawia to pani bolu?
— Nie, nie...
— Więc opowiedz mi pani wszystko raz 

jaszcze. Chcesz pani?
— Co mam opowiedzieć?
— Wszystko, wszystko. Jakim on był, jak 

pani go poznała, jak spędzaliście czas razem, co 
on mówił, jak... on... wyglądał... wszystko... 
wszystko... Może w ten sposób rozprószy pani 
ciężące na jej sercu wspomnienia... Chciałaś mi 
pani o nim opowiadać... owego wieczoru... Będę 
słuchał zupełnie cicho... Proszę opowiadać...

Mistrz ceremonii patrzał z litością na 
piękną dziewczynę, która zwiesiła głowę i zda
wała się namyślać, jak zacząć opowiadanie. Bar
dzo chętnie będzie opowiadać temu białemu

panu, którego pokochała jak dziecko ojca, o 
swojej miłości. Sprawi jej to ulgę, gdy będzie 
mogła otworzyć swoje serce. O, bo na jej sercu 
taki ciężki smutek leżał.

Nareszcie przysunęła się jeszcze bliżej do 
starego barona i ze spuszczoną głową poczęła 
opowiadać. Z początku cicho i niewyraźnie, 
potem ooraz pewniejszym głosem.

Opowiadała jak on wyglądał i charaktery
zowała jego istotę. Nie był pięknym i nie było 
w nim nic pociągającego na pierwsze wejrzenie. 
Ale był spokojnym i cichym, serdecznym i 
zrównoważonym. Życie swe poświęcił sztuce; 
studyował ją, ale i nią się zachwycał. I  gdy 
mówił o swoich stndyach, zapalał się i zazwy
czaj małomówny, mówił wiele i pięknie.

Na długich przechadzkach do Samaden, do 
Sils-Maria, do Pontresiny uczył ją o sztuce. Raz 
mówili o szkole holenderskiej, to znowu o Velas- 
querie i Botioellim. O sztuce japońskiej mówił 
równie łatwo jak o Burne-Jonesie. Na jednej 
przechadzce mówili o wazach etruskich, na na
stępnej o wykopaliskach Schliemanna, potem o 
współczesnych rzeźbiarzach francuskich, potem 
o wachlarzach Watteau, o malowidłach Azteków, 
o starej porcelanie, o dziele Menzla.

Ewa opowiadała i opowiadała, trzymając 
ciągle rękę starego barona. Oczy jej płonęły.

Gdy już opowiedziała, co się od niego nauczyła, 
ton jej głosu nabrał miękkiego odcienia. Zaczęła 
mówić o swojej miłości.

Spuściła głowę jeszcze niżej, przytłumiła 
głos i mówiła jak ta, która przy konfesjonale o- 
t wiera całą swoją duszę, aby znaleźć spokój przed 
postacią, która napełnia jej serce drżeniem, któ
ra w dzień ją  oszałamia a w nocy we snach się 
pokazuje.

Mistrz ceremonii siedział nieruchomo i słu
chał jej szeptu, który mu rozkrwawiał serce, 
jakby każde jej słowo było nowem ukłóciem.

Nadzieja, że jeszcze ją pozyska dla siebie, 
znikała coraz bardziej.

On, który tę  młodą dziewczynę, kochał całą 
namiętnością, musiał słuchać jej wyznań o miło
ści do innego... Siedział bez ruchu, ale chwilami 
zdawało mu się, że musi głośno krzyknąć, aby 
zaczerpnąć powietrza, że musi własnym krzy
kiem jej głos przygłuszyć.

Ręce mu drżały, ale Ewa tego nie spo
strzegała. Mówiła coraz szybciej, a słowa jej by
ły coraz gorętsze. Znajdowała wyrażenie na 
wszystko, na opis budzącej się miłości, na opis 
bolu rozstania, na opis rozpaczy po utracie uko
chanego Zakończyła okrzykiem :

— Nie powróci już więcej, nie powróci. 
Wszystko stracone... wszystko... wszystko.

Nie panowała już nad sobą. Twarz jej wy- i 

krzywiona była boleścią a w oczach jej był ten 
sam wyraz rozpaczy, jaki wówczas, ua balu 
przeraził barona.

Naraz złożyła Ewa głowę na kolanaoh barona 
i wybuchła głośnym płaczem. Teraz poznał już 
mistrz ceremonii, że nigdy jej dla siebie nie zdo
będzie. Tak płakać może ten, którego rana nie 
zabliźnia się i oiągle krwawi.

Pochylił się ku niej i złożył pocałunek na 
jej czarnych włosach. Potem położył rękę na jej 
głowie i głaskał ją.

Po chwili Ewa podniosła głowę ku niemu. 
Twarz miała zaczerwienioną od płaczu, w oczach 
perliły się jeszcze łzy.

— Pan jesteś bardzo dobry -  rzekła drżą
cym głosem.

— Ależ nie — bronił się.
— Pan jesteś bardzo dobry — powtórzyła.
Lecz w tej chwili zmieniła łagodny ton

swego głosu, podniosła się, otrząsła i gdy osta
tnia jeszcze łza spływała z jej oka, rzekła po
ważnie :

— Nie trzeba o tem wszystkiem myśleć.
Mistrz ceremonii popatrzyła jej badawczo w

oczy i powtórzył jej słowa, akcentując je  silnie, 
jak gdyby one miały szczególne jakież znaczenie.

— Tak, nie potrzeba o tem wszystkiem 
myśleć.

Miss Bancrost uśmiechnęła się sm utnie:
— Wyspowiadałam się i ...jest mi lżej... A 

pan mech przyzna, że nic mi dopomódz nie mo
że. Jestem jednak zadowolona, że ulżyłam memu 
sercu. Jest to takie ciężkie, gdy nie ma się ni
kogo, z kimby mówić można o tem, co najbar
dziej duszę uciska.

Mistrz ceremonii nic nie odpowiedział, tylko 
przyglądał się jej, jakby w zapamiętaniu. Ewa 
ujęła jego ręce i mówiła:

— Jak ja mogłam panu to wszystko powie
dzieć. Dziwię się sama sobie. Lecz panu mogę 
wszystko powiedzieć... memu idol... nieprawdaż?

— Mnie możesz wszystko powiedzieć, Ewo. 
trzeba, abyś mi mówiła. Zawsze. Chcesz pani?

— Zawsze. Zawsze.
Powstała. Poprawiła włosy, otarła oczy 

i twarz chusteczką i rzekła, uśmiechając s ię :
— Nie chciałabym, aby poznano, że pła

kałam.

(C d. n.)
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stkiem mieszkanki dworów lub dworków szla
checkich. Mogą one też rzeczywiście w naszych 
ciężkich warunkach zdziałać bardzo wiele do
brego, byle tylko chciały zająć się ludem gorli
wie i szczerze.

Lud nasz wiejski jest jeszcze jak dziecko, 
potrzebujące ciągle życzliwej i macierzyńskiej 
opieki. Otóż taką właśnie opiekę może mu dać 
pobożna, chrześcijańska dziedziczka wioski. Niech 
się tylko zniży do niego tak, jak się zniża matka 
do swego niemowlęcia, niech się nauczy z nim 
czuć i myśleć, niech pozna jego pragnienia i 
dążności, potrzeby, zwycząje i obyczaje, niech 
go ooV"cha oałem sercem, niech się odda na 
jego usługi z pełnem poświęceniem, niech się 
zajmie nim całą duszą.

Najpierw niech się zajmie dziećmi wiejskie- 
mi, garnąc je do siebie w niedziele i święta, 
ucząc katechizmu, pieśni pobożnych i narodo
wych, historyi polskiej; dalej dziewczętami do
rastającemi, przyzwyczajając je do grzeczności, 
uprzejmości, szlachetności, a choćby trochę 
wykwintności w zachowaniu się i postępowaniu, 
potem starszemi niewiastami, udzielając w różnych 
potrzebach pożytecznych rad i wskazówek. Praca 
taka przyniesie nietylko ludowi, ale i dworowi 
nieocenione korzyści: zrodzi obopólne zaufanie, 
wzajemną życzliwość, a co najważniejsze, stanie 
mocną zaporą przeciwko niepożądanym opieku
nom Indu. Nadto zapewni ona na długie lata 
wdzięczność społeczeństwa.

Sławną jest Dąbrówką, lecz nie tyle, że była 
królową, ile że dała narodowi chrześcijańską cy- 
wilizacyę i chrześcijańską oświatę Sławną jest 
błog. Kinga i błog. JoU > a, ale me tyle dlatego, 
że nosiły na skroniach k rony, ile dlatego, że się 
ustawicznie opiekowały oddanym sobie ludem. 
Sławną nareszcie Jadwiga, małżonka Jagiełły, je
dnakże nie przez to jedynie, iż nawróciła Litwę, 
zdobyła napowrót Galicyę wschodnią, założyła 
wszechnicę krakowską, ale i przez to, że roz
mawiała uprzejmie z murarzami krakowskimi, jak 
świadczy jej stopa, wykuta w kamieniu, że wy
rzekła te wiekopomne słowa, litując się nad po
krzywdzonymi chłopkami: .K tóż im łzy powróci?

Tymczasem niewiasty z czasów Sasa, Po 
niatowskiego, które dla uciech i zabaw zbiegły 
ze wsi do stolicy, zyskały tylko u potomnych 
wyrazy potępienia, a może i przekleństwa.

Ks. W. Sscsepaniak.

Odezwa do gorliwych czcicieli Maryi.
W tym miesiącu psśdzierniku, poświęconym 

szczególnej czai Matki Boskiej Różańcowej, w Imie
niu Maryi, odzywam się do zacnych serc, które 
sprawa Boża obchodzi, a zbawienie dusz leży im 
na sercu. Bo jeżeli kiedy, to zwłaszcza teraz, kiedy 
się całe piekło wysila, aby zgubić niewinne dusze; 
prtrzeba się uzbroić przeciwko zasadzkom nieprzyja
ciela i ochraniać to, co jest najdroższego. A cóż jest 
oajdroższem, jeżeli nie dziecko?

Cóż to jeet dziecka ? Oto stworzenie, arcydzieł# 
Boże, nad którego ozdobą naradzała się cała Prze- 
na świętsza Trójca i w którego serce złożyła cenne 
■woje dary. Jest przybrane w świetną szatę niewin
ności, w którą je przystroił Ojciec Niebieski w 
wielki dla niego dzień Chrztu świętego, w którym 
zostało dzieckiem Bożem i dziedzicem królestwa nie
bieskiego, a imię jego zapisano w księgę żywota. 
Jak wielkiego więc starania i pilności dołożyć na
leży, aby nauozyó dziecinę, jak ma szanować tę su
kienkę, aby jej niozem nie splamiła, a broń Boże 
podarła Inb straciła, leci w oałej ślicznośoi i świe
żości zachowała ją na gody Niepokalanego Ba
ranka-

Poco posyła Bóg te dziecię na ten świat? Oto 
uposażywszy je w dary rozumem ludzkim niepojęte 
i nieocenione, posyła je Bóg na ten świat po to, 
aby tn walcząc mężnie z szatanem, oświadozyło się 
dobrowolnie za Bogiem i przez to zdobyło sobie nie
śmiertelny wieniec. Wychowanie więc dziecka jest 
bardzo ważnym obowiązkiem, od niego bowiem cała 
przyszłość doczesna i wieczna zależy. W  dziatkach 
ma się widzieć Dzieciątko Jezns i tak się i  każdem 
obchodzić, jakby się obohodziło z małym Jezuskiem, 
a więc z czcią i szacunkiem, bo dziecku, dla jego 
niewinności szacunek się należy. Nie należy zważać 
na tę zewnętrzną powłokę ciała, ozy piękna, czy 
brzydka, ale na dnszę, bo to bryła czasem jest bar
dzo niekształtna, a czasem nawet wstrętna, ale we
wnątrz kryje drogie skarby. Nieraz pod tą niepozor
ną postacią znajdą się złote serca uposażona w naj
piękniejsze dary.

Nie dopuśćcie więc do tego, aby ginęły te dzie
cięce dnsze w Królestwie Maryi! Bo jeżeli gdzie, to 
w Polsce „w Przeamurzu Chrześcijaństwa", pomoo 
powiana być stała i skuteczna; każdy powinien spie
szyć z pomocą jak może, aby się przypodobać Ma
ryi, żeby nam znowu błogosławiła jak ongi praoj
com naszym. A ponieważ Ta Matka Przedziwna ma 
upodobanie w drobnyoh ofiarach (we wdowim gro
szu) a więc jak daleka i szeroka jest Polska cała, 
od ohaty najuboższej, aż do pałaou bogacza, każdy 
powinien poczuwać się do obowiązku złożenia jakiej 
ofiary dla Tej Królowej, która tak polską krainę 
ukochała i takie mnogie łaski wylała na nią: 
Wszystko to, co zapisane w dziejaoh naszych złotemi 
literami, do tego pomagała Marya. Każdy polski 
bohater ryeen, był pasowany na ryoerza przez Ma- 
ryę. I  teraz nie masz bezkrólewia, ponieważ berło 
dzierży Marya, a korona polska cierniami przeplata
na zdobi dziś święte Jej skronie.

Ale co się nie dzieje w tem królestwie? Oto 
nieprzyjaciel posiał kąkol niewiary, be ustała cześć 
Maryi. „Za Wiarę i Ojczyznę!* było hasło polskie
go ryoerstwa; z pieśnią „Boga Bodzica Dziewica*, 
szedł polski ryoerz do boju, sukienka Maryi (Ska- 
plerz święty), zdobiła jego bohateieką pierś, a Róża
niec święty służył mu jako obosieczny miecz; dla
tego też Marya błogosławiła. A dziś nastąpił roz
kład; znikł kwiat ryoerstwa polskiego, wszystko 
skarłowaoiało i znikczeron^.lo bo ostygła gorliwość 
w oddawania czci Maryi; a jak oBtyga gorliwość w 
oddawania czci Maryi, i<> wiara w sercach zamiera 
i następuje zupełne rozh ź Benie obyczajów i lekce
ważenie najświętszych obowiązków.

O szlachetne dnsze, tóre prawdziwie kochacie 
Maryę! ratujcie to, co najdroższego, ratujcie niewinne 
dusze dziecięce a uratujecie Polezę! Na wzór na
szych zacnych polskich matron prababek, niech się 
ożywi wiara w sercach waszych i rozpłomieni mi
łość dla Maryi, a w dowód czci i miłości dla Tej 
Królowej Różańca świętego i Korony polskiej, staraj
cie się o to, aby się nie plugawiły i nie ginęły du
sze w tem Królestwie Maryi. Zostawcie po sobie pa
miątkę gorliwości prawdziwej wnukom waszym tj. 
przyczyńcie się do rozszerzenia zakładn dla opnszozo- 
nyeh sierót a dziatek Matki Boskiej, które ta z ca
łej Polski się zbierają. W Prądniku Czerwonym jako 
okolicy najzdrowszej Krakowa i najwyżej położonej, 
plac zakupiony do rozszerzenia zakładn, przy którym 
będz>e skrzydło dla nienleoulnyoh i niedołężnych 
sierót, które do śmierci w zakładzie pozostaną i bę
dą pracować wedle zdrowia i swyoh zdolności na 
chleb powszechni.

Plac dopiero w połowie zapłacony ze składek i 
ofiar ładzi dobrej woli, a tn dzieci co dzień przyby

wa i ratować ich trzeba koniecznie, bo jastrzębie 
drapieżne (t. j. źli ladzie) ozyhają na niewinne ofia
ry (dziewczynki), aby je w ewe szpony poohwyció i 
zhańbić lub na rozpustę sprzedać, a w seron Polski 
(Krakowie) i w Galioyi handel ten nieletniemi dziew
czynkami znacznie jest rozgałęziony. Biada będzie na 
sądzie Bożym, jeżeli dla zatwardziałości i obojętno
ści ludzkiej te dusze tak dalej ginąć będą t

Czyż Wam nie żal tych rozkwitająoyoh pącz
ków, które występek mrozi ? Miasto zakwitnąć kwia
tem pełnym i wydawać miłą woń (onót i zasług) 
wedle gatunku i rodzaju, zwieszają główki i marnie 
giną zdeptane pogardą i zapomnieniem ludzkiem.

Ale przecież mam niepłonuą nadzieję, że jeszeze 
są zacne dusze i gorąoe czoioitdlri Maryi, które po
spieszą z pomocą, tak na rozszerzenie zakładu, jako- 
teź i na codzienny chleb, którego już brakuje w za
kładzie Matki Boskiej Różańcowej i głód tn już na 
dobro zawitał. Nie mą jni ani ohleba, ani opałn, 
ani obuwia na zimę, ani oiepłej odzieży i przykrycia 
ciepłego na noc, a sierót przeszło setki. Opróoz tego 
potrzeba nam nadto jeszcze nkryć skarby nasze i 
dobrze je zabezpieczyć przed drapieżnymi jastrzębia 
mi. Potrzeba nam się otoczyć i obwarować chińskim 
murem. Więc nie żałujcie grosika dla sierotek Matki 
Boskiej. Niech każdy pośpieszy z czem może, a wy
rośnie jak na drożdżach onazerny zakład na oześć 
Maryi, w którym za błogosławieństwom Niebieskiej
Matki, zakwitną wonne dziewioze cnoty i mrówcza
pilność i pracowitość.

Może też i szlachetne dziewice zdobędą się na 
ofiary dla Oblnbieńoa Ukrzyżowanego, poświęoając 
Mn krasę Bwoją i wszystkie przyjemności. Niech się 
zaciągną pod chorągiew krzyża i biały sztandar Nie
pokalanej Dziewicy, aby te niewinne i opuszczone
sierotki ocalić i uratować. Niech Was proszę nie
odstręczają ich odrażające wady, a nasze ubóstwo i 
prostota nie przestraszają. Ubogie, pójdziemy za na
szym Ukrzyżowanym Wodzem, który nam na tej 
drodze przoduje, sznkać tego, co zginęło.

W końcu jeszcze powtarzam pokorną prośbę, 
zwraoająo się do wszystkioh serc, aby w tym mie- 
s ąca października sprawiły prawdziwą radość Ma
ryi, pospieBzająo z ofiarą ochotną i czynną, a przez 
to zaskarbiły sobie błogosławieństwo Tej Niebieskiej 
Matki i to nie tylko dla swych domów, ale i dla 
całego nieszczęśliwego kraju , ponieważ wszystkie ła
ski i błogosławieństwa z nieba, spływają na ziemię 
przez Maryę, bo taki jest porządek Boży.

Grosz nie zuboży nikogo, pomoże wielu: Ileż 
to uchroni duszyczek od zepsucia i zguby? Ileż bru
dnych nanieli i otworzy im podwoje nieba? A z ur
wisów i włóczęgów zrobi zacnych ładzi.

Niech Was szanowni Rodaoy wzruszy głos go
rącej podzięki, którą konająoemi nsty składają te 
opuszczone dziatki za starania i opiekę. O jak pię
kną jest ich śmierć! Jakże się kwapią do niebaI 
Żywa ich wiara i pragnienie nieba przypomina żywo 
śmierć dziatek męczenuików. Jakąż nagrodę przygo
tuje Wam za to Marya, źeśoie się przyczynili do 
otwarcia im podwoi niebios. Pierwsza prośba tych 
nieszczęśliwych dziatek, jak się dostaną do nieba, 
będzie za Was, przezacni Dobrodzieje.

Kto dobrze czyn* na ziemi, dla siebie dobne
[czyni w wieczności.

Pan ma odda obficie, miarą dobrą i natłoczoną.
Filicyta Żurowska.

Adres: Zakład Matki Boski Różańcowej dla 
opuszczony oh sierót Zwierzyniec przy Krakowie ul. 
Senatorska 50.

JCronika.
Ltoów, dnia 12 paśdeiemika 1906. 

K a len d an ya .
W  sobotę 13 października E dw arda Kr. — G r. 

kat. H ryhorya W eł. — Kai. sto w. Ziem isław a. 
W schód słońca 6 22, zachód 6 8.
W  niedzielę 14 października Kali kata  Pap . — 

Gr. kat. Okt. Pokr P. B. — Kai. sto w. D zieriym ira. 
W schód stońca 6'23, zaohód 5 6.
W poniedziałek 15 października Jadw ig i i  Tc- 
— Gr kat. K apryana. — K ai. słow. Długosława. 
W schód słońca 6 25, zachód 6 04.

resy .

— Arcyksląię Otton. Bulletin wydany wczo
raj o 10 wieczór o stanie zdrowia arcyks. Ottona 
opiewa: Stan aroyksięoia jest trwale dobry. Go
rączka nie wystąpiła; temperatura wynosi 36*90. 
Ognisko zapalenia w prawom płuou, jak wykazało 
badanie, zmniejszyło się, daje się jednak wyraźnie 
wskazać. Czasowo wystąpiło podrażnienie do kaszlu.

— Namiestnik hr. Potocki powrócił z Wie
dnia do Lwowa.

— Szef generalnego sztaba hr. Beck, jak
zapewnia dziś „N. fr. Presse- w przeciwieństwie do 
wczorajszych doniesień, stanowczo ustępuje. Hr. 
Beck ma urlop do 19 bm., a potem dopiero za
padnie deoyzya.

— Mianowania. Lwowski wyższy sąd kraj. 
zamianował asknltantami sądowymi: T. Faustmanna 
w Czemiowoach, dr. H. Henryka JnrczyńBkiego w 
Stanisławowie, E, Neuborna w Snczawie, J. Schra- 
gera we Lwowie, W. Kiźyka we Lwowie, G. Bo- 
rzemskiego w Glinianach, B. Huzara w Stanisławo
wie, J. Boryłę w Mościskach, J. Kowalskiego we 
Lwowie, L. Kalinicza w Tarce, Modesta B Młynar
skiego we Lwowie, S. Kowalewskiego we Lwowie i 
S. Rnbczaka w Stanisławowie.

K ronik* lwowska.
-f- Kongres part j i  „PoaleJ-Slon*. Na wczo-

rajszem popołudniowem posiedzenia przyjął kongres 
do wiadomości sprawozdanie kasowe, a przeprowa
dziwszy dyskusyę nad sprawozdaniem z działalności 
egzekutywy, udzielił jej wotum ufuości. Następnie 
załatwiono sprawę organizacji zawodowej l organi
zacji młodocianych robotników.

Dyskusja nad sprawą organizacji młodocia
nych robotników tak się zaogniła, iż trwała do dziś 
pół do 5 rano. Dzisiejsze obrady zaczęły się dopiero 
o 11 przedpołudniem.

-T- Jubilenss dyrygent* ehóru. W  bożnioy 
postępowej na Żółkiewskiem odbył się dziś przed
południem obchód jubileuszowy dyrygenta chóru przy 
świątyni tej, p. Adolfa Kapłana, z powodu 15-letniej 
pracy na tem stanowisku. P. Kapłan poBtawił chór

K ron ika krajowa.
W Tarnowie otwartą zostanie jutro w ochron

ce przy ul. Ogrodowej wystawa przedmiotów liturgi
cznych, jak ornaty, kapy, stały, eto. wykonanych sta
raniem i kosztem pań a przeznaczonych na dary 
dla biedniejszych kościołów.

Pod zarzutem szpiegostwa aresztowała 
żandarmerya w Prądniku Czerwonym niejakiego 
Bronisława Dyma i osadziła go w więzienia śled- 
ozem krakowskiego sądu krąjowego karnego. Dyroz 
jn i pized dwoma laty wraz z niejakim Ławrowem 
w Wiedniu został zasądzony na półtora rokn cięż
kiego więzienia, również za zbrodnię szpiegostwa.

Ukraińcy a Rosyo. P. Radeekij ogłasza w 
„Dile* artykuł o stosunkach w Rosyi, który się 
kończy oennem wyznaniem, iż ten wódz Ukraińców 
zakor łonowych nie jest w grancie rzeczy niozem 
innem, jak radykalnym Rosjaninem. „Ja sam Ro
sjan n, pisze p. R., miłnję rosyjski naród i Rosyę 
Gotów jestem oddać mn wszystkie moje siły i dużo 
zrobiłem dla oświaty i uzdrowienia społeczeństwa*... 
Gdy takie rzeczy pisze wódz Ukraińców, gdy 
umieszcza je ukraińsĆe „Diło", kraj ma prawo się 
zapytać, któż to są właściwie ci Ukraińcy i z kim 
mamy do czynienia, czy z narodną partyą ruską 
(rusińską) ozy z przedstawicielami idei rosyjskiej, 
różniącymi się od moskalofliów jedynie swym rady
kalizmem. Bezgraniczną nienawiść Ukraińców do 
Polski tłumaczy się zawsze ich aspiraoyami narodo- 
wemi, obecnie coraz jaskrawiej występuje ich istotny 
charakter i właściwie dążenia. Ukraińcom, którzy 
wszystkiemi siłami wykopują przepaść między sobą 
a Polską, a natomiast oczy i serca zwracają w stro
nę postępowej Rosyi, należy życzyć szczęścia, na ja 
kie zasługują.

Kronika potrueehna.
§ ś luh . Dnia 3 bm. w Wilnie w kościele św. 

Ducha pobłogosławiony został związek małżeński 
Ignacego hr. Korwin-Milewskiego z Janiną z Ostre- 
róg-Sadowskich primo roto hr. Umiastowską. Obrzęd 
zaślnbin odbył się bez zwykłej wystawności i lioznej 
asysty. Świadkami byli tylko dwąj bliscy krewni hr. 
Ignacego, pp. Jan i Fr. Dmochowscy, ten ostatni zaufa
ny plenipotent. Z okazji ślnbn złożyli hr. Milewsoy 
2000 rs. na cele dobroczynne. Po ślnbie hr. Mi
lewscy wyjechali na wieś, w Oszmiańskie, zaś jesień 
i zimę zamierzają spędzić na wyspie Camporaro 
Santa Catarina, własnośoi hr. Milewskiego i jego re- 
zydeneyi, z przepychem urządzonej. Tam też i sta- 
cyę swoją ma jacht hr. Milewskiego. Dla pobytów 
w Wilnie mają hrabiostwo pied-a-terre w pięknych 
apartamentach w domu własnym hrabiny, przy nlicy 
Dominikańskiej; lato spędzać zamierzają w żemło- 
sławm, oddalonem o wiorst dziesięć od jeszcze je
dnej rezydencyi, od Gieranon hr. Ignacego, history
cznej ongi siedziby Gasztoldów i rezydencyi przez 
czas krótki Barbary Radziwiłłówny, primo roto 
Gasztoldewej.

f  Zamek w Nieświeża. W uzupełnienia po
danych szozegółów o pożarze zamka ks. Radziwiłłów 
w Nieświeża donoszą obecnie, że spłonęły tam tylko; 
wieża zamkowa ze słynnym orłem i dach nad pra
wem skrzydłem, które znacznie ogień uszkodził, 
natomiast księgozbiory i cenne archiwum zamkowe 
ocalały.

9 Zaburzenia w więzienia kijowskiemu
Dobrowolnym wykonawcą wyroku śmierci ns trzech 
przestępcach w więzienia łakjanowskiem w Kijowie 
był więzień kryminalny. Juszkow, Wszyscy więźnio
wie oburzyli się na niego za ozynny udział w wyko
naniu wyroku i gdy po egzekucji wszedł do wię
zienia, rznoiło się na niego trzech więźniów. Jeden 
z nioh zaczął dusić Juszkowa za gardło, drugi tę- 
pemi nożycami zadawał mn rany w głowę. Z tru
dnością zdołano go uwolnić z rąk rozwśoieoionyoh 
więśnićw. Poranionego odwieziono do Bzpitala kiry- 
łowskiego, gdzie jednak odmówiono przyjęoia oho- 
rego. W  demonstracjach w więzienia brali udział 
nietylko więźniewie polityczni, ale i kryminalni Wy
wieszono nawet kilka ozarnyoh sztandarów z napi
sami : .Śmierć katom*. Demonstracja zaczęła się 
w czasie ogólnej przechadzki więźniów politycznych. 
Naozelników więziennych, przybyłych w cela uspo
kojenia więźniów, tłum demonstrantów przywitał 
groźbami. Wezwano oddział żołnierzy. Więźniowie 
polityozni kategorycznie odmówili rozejścia się po 
cełacli 1 żądali przybycia jenerał-gnbernatora. Nawet 
groźba strzałów nie poskutkowała. W rezultacie na
czelnik więzienia uznał za niezbędne usunięcie woj
ska, oo wpłynęło w pewnym stopnia na uspokojenie 
więźniów. Zarządowi więzienia udało się odebrać je
den z czarnych sztandarów.

i  Szkoły 1 środki naukowe w Japonii.
Przed laty 60 niewielu Japończyków nmiało czytać 

pisać, dzisiaj ilość analfabetów nie wynosi na
wet 10 proc. Uozęszszanie do szkół elementarnyoh 
jeet zarówno dla ohłopoów jak i dla dzieweząt obo
wiązkowe. Rząd utrzymuje 25.000 szkół elementar
nych, do których uczęszcza 5 mil. chłopców i dziew- 
csąt; 250 szkół średnich, które mają 100.000 
uczniów a  z tych przeszło 10 proc. przecięoiowo 
przechodzi do uniwersytetów; 7 uniwersytetów, z
których tokijski posiada 6 fakultetów (prawny, me
dyczny, techniczny, literacki, rolniczy i nauk śoi- 
słyoh), a do którego uczęszcza 3500 studentów; 
nadto są uniwersytety prywatne, jak „ Waseia-Colle-

ten aa wyżynie prawdziwie artystycznej, tak iż
prodnkoye chóralnych utworów w tej bożnioy są 
przez znawców wysoko cenione dla swej karności i 
piękności brzmienia. F. Kapłan prócz tego jest takie 
.słonkiem chóru teatru m., a ponieważ pełni ten 
obowiązek już przez 24 lat, o 10 rano po pierwszej 
części nabożeństwa rytnalnego, chór teatru m. od
śpiewał ntwór Gonnoda „Modlitwa", poezem orkiestra 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Demana odegrała 
marsz koronacyjny z opery „Prorok* Meyerbeera.
Nastąpiły przemówienia kaznodziei dr. Oaro i innych, 
poezem w kancelaryi składano jubilatowi życzenia. 
Prócz kompletnego chóru i orkiestry było jeszcze
obecnych w świątyni wiele osób z personelu ope 
rowego. (Or.—)

-j- Zgu ba. P. Amalia Rotterowa, artystka te
atru miejskiego, zgubiła pierścień z brylantem, war
tości 800 kor.

ge" (5000 studentów), założony i utrzymywany przez 
hr. Oknmę, podobnie jak jego uniwersytet dla ko
biet w Tokio, założony przed laty 5, a do którego 
nozęsioza 700 studentek, „Keio Gijuku-College*, 
założony przez pedagoga i filozofa Fnkuzawara. 
Nadto jeet w Japonii 80 katolickich seminaryów,
szkół i zakładów dla sierót (6000 uczniów), metody
ści zaś założyli 37 szkół i uniwersytet, do których 
nozęszrza 5000 uczniów. Oprócz tego są w wielkich 
miastach niższe i wyższe szkoły handlowe i semina- 
rya nauczycielskie. Nanka angielskiego jest we 
wszystkich zakładach nankowyoh, opróoz szkół ele
mentarnych, obowiązkowa. Wykształcenie dziewcząt 
stoi na wysokim stopnia, dowodem tego 79 wyższyoh 
szkół żeńskich, seminarya nauczycielskie, szkoła dla 
panien z arystokracyi, oraz liczne instytuty pry
watne.

§ Miasto Babel. Boston oddawna już protestu
je przeciwko temu, że Nowy Jork nazwał się naj- 
większem miastem amerykańskiem. Do nazwy tej 
rości sobie prawo Boston, jako największe miasto, 
zamieszkałe przez amerykanów, podozae gdy Nowy 
Jork, pomimo 3,437.202 mieszkańców, mógłby raczej 
nwaiany być za nowoczesną Babel, aniżeli za naj
większe miasto amerykańskie, z ogólnej bowiem lu
dności Nowego Jorku tylko 737.477 osób jest po
chodzenia amerykańskiego, reszta zaś składa się z 
przybyszów. W kwestyi tej zabrał głos jeden z
dzienników bostońskioh i na podstawie cyfr dowiódł, 
że Nowy Jork nie jest wprawdzie największem mia
stem amerykańskiem, jest za to nąjwiększem na 
świeoie miastem irlandzkiem i iydowskiem; dalej 
jest Nowy Jork trzeoiem na świeoie miastem nie-
mieokiem, ezwartem anstro-węgierskiem (?), piątem 
szwedzkiem, szóstem norweskiem, siódmem włoskiem 
i ósmem rosyjskiem. Irlandczyków jest w Nowym 
Jurku 595.210 podozas gdy największe miasto ir- 
landikie Belfast liczy tylko 348.965 mieszkańców. 
Żydów jest w Nowym Jorku 672.776, a w Warsza

wie tylko 262.824. Z porównania tego wynika, że 
w Ameryce Warszawa uchodzi za miasto ży
dowskie.

§ Piętnaście milionów rocznego dochodu 
2 kradzieży. Z Paryża donoszą: Smutny bilans 
przedstawia oficjalna statystyka paryskiej prefektury 
polioyi o kradzieiaoh, dokonywanych w tem olbrzy- 
miem mieście. Dziennie zgłasza się tam około 200 
kradzieży, a szkoda wynosi przeoiętnie około 40.000 
fr. Czyni to rocznie olbrzymią sumę piętnastu milio- 
lionów tr., która ubywa Paryżanom skutkiem sztu- 
ozek złodziejskich. Policja nie może sobie dać rady 
z coraz to nowymi, postępowymi metodami rzezi
mieszków, bo zaprawdę postępy techniki i najnowsze 
wynalazki nankowe nigdzie nie znajdują bardziej 
ryohłego i gorliwego zastosowania, jak w „zawodzie* 
złodziejskim; co więcej — nawet ekonomiczna zasa
da podziała pracy jest tn naśladowaną. Rzezimieszki 
starają się nsilnie wykształcić się na faohowców- 
speeyalistów i wyszukają nazwę dla swego „fachn*, 
odpowiednie do metody w nim stosowanej. Pospolita 
kradzież kieszonkowa nohodzi za coś mniej szlachet
nego, ponieważ nie wymaga żadnege specjalnego 
wykształoenia. Wogóle „spoteozność* złodziejska w 
Paryża dzieli się na dwie kasty, na wyższą i niższą. 
Jedna z nioh ebejmnje „arystokrację" złodziejską; 
mianowicie wszystkich rafinowanych i wyćwiczonych 
rzezimieszków, rozumiejących się dobrze na swym 
fachn i z powoda spryta cieszących się w swych sferach 
szczególnem uznaniem. Do drugiej naliczają się 
wszyscy „proletaryusze" zbrodni, szary tłum pospoli
tych złodziei, zależnych nie od swych speoyalnyoh 
zdolności, lecz od przypadku i sposobności. Członko
wie oba kast „pracują* wprawdzie czasem wspólnie, 
ale wówczas „niższy* jest narzędziem wykonawozem 
w ręku „kierownika", rekrutującego się z kasty 
wyższej. Po dokonania dzieła następuje podział łu- 
pu i potem każdy wraca do zwego towarzystwa. 
Solidarność złodziejska objawia się w jeszcze jeden 
sposób; oto „narybek", „pógriot", odbywa speayalne 
stndya pod okiem „mistrzów*. Naturalną jest rzeczą, 
że postęp okaznje się też w stosowania narzędzi. 
Witryehy i rozmaite starodawne kluoze, to dziś za
bytki muzealne, na które „prawdziwy współcze
sny* złodziej z pogardą patrzy. Specjalne narzędzia, 
wyrabiane do tych celów na zamówienie, są arty
stycznie wykończone, niklowane i można je nosić w 
kieszeni. Szczególnie zgrabnie są wykonane świdry. 
Ioh klingi mogą być przedłużane i skracane i zwykle 
obkłada się je staniolą, aby zagłuszyć hałas. Są one 
wykonane z nadzwyczaj trwałego materyału.

§ Las kamienny w Arizonie. Drzewo w 
postaci skamieniałej wszędzie znaleźć można, ale 
zazwyozaj tylko w małyoh kawałkach. W ostatnich 
czasach w jednym ze Stanów Ameryki Północnej 
odkryto cały las olbrzymich drzew skamieniałyoh, a 
mianowicie w Arizonie. Nie wiedziano o nim przez 
długie lata, leżał bowiem pod warstwą ziemi dosyć 
grnbą, na powierzohni ziemi. Dopiero jeden z przy
rodników zwrócił uwagę na słnp kamienny, dziwne
go kształtu, sto:ącv na szozyeie wyoiosłego wzgórza. 
Po bliższem zbadaniu okazało się, ił słnp ten, ma- 
jąe; przeszło 20 stóp wysokości, jest pniem drzewa 
nieznanego gatnnkn. Zaozęto czynić poszukiwania i 
niebawem odkopane oały las drzew skamieniałych, 
leżąoyoh. Istnieje przypuszczenie, ii las ten został 
zasypany popiołem wnlkann, który istniał tam kie
dyś. Dziś po wulkanie owym zaledwie ślad pozo
stał, ale wspomnieniem jego jest ów las, budzący 
podziw.

Zmarli.
f  Ferdynand Meidinger, starszy komisarz 

polioyi, zmarł wczoraj w 74 roku życia. Był to 
urzędnik policyjny w całej pełni genialny, jedyny 
może, jakiego posiadała policja. Niskiego wzrostu, 
ale dobrej tuszy, z twarzą prawie kobiecą, ale o 
oczaoh przenikliwy oh i z wyrazem energii niepoko
nanej w nstaoh, był postraohem złodziei, rabusiów 
i wszelkich złoczyńców. W sprawach politycznych, 
które niestety ongi zajmowały przed wszelkiemi 
innemi straż życia i mienia obywateli, sły- 
ohaó o nim nie było. Zasłynął najwięcej, gdy spry
tem swoim i niezmordowanymi zabiegami od Tarno
pola aż do Żywca wykrył sławną swego czasu ban
dę Necznperowioza. Było w istocie czego słuchać, 
gdy czasami opowiadał o oiohych wojnach swoich ze 
złoczyńcami. Mógł był spisać historye nie mniej zaj- 
mnjąoe, a do tego prawdziwe, jak Sherlook Holmes. 
Nieubłagany w tropienia złodziei, umiał sobie zje
dnać ioh respekt a nawet przywiązanie. Pewnego 
razn w mieszkania któregoś profesora zginęły rzeczy 
drogocenne. Domyślny nad podziw Meidinger o- 
świadozył, że złodziej musi być domownikiem ; ale 
za nozciwość kucharki swojei (innej sługi nie było) 
gospodarstwo absolutnie ręozyh. Otóż pewnego dnia 
przeohodzi „pan komisarz* z jednym aresztantem 
koło kamienicy, w której mieszkał profesor. Za
myślony nie spojrzał w bramę i poszedł dalej, Ale 
aresztant szepnął, że słnga, która w bramie stoi, 
nagle na widok p. komisarza ręce opuściła. P. ko
misarz poznał kucharkę i natychmiast ją aresztował 
i w skrzynce jej znalazły się skradzione rzsozy. Sp. 
Meidinger nie odznaczył się na polu politycznem, 
więc też ani awansów, ani innych beneflsów się nie 
doczekał. R. i. p.

Z całego świata.
Londyn. Epidemia szkarlatyny przybrała tn

rozmiary wielkie. Ofiarą jej pada mnóstwo ludzi. 
Wczoraj stwierdzono 150 nowyoh przypadków. W 
szpitalach londyńskich znajduje się obecnie 4700 
osób chorych na tę chorobę.

* Kongres własności literackiej w Buka
reszcie. Od r. 1878 międzynarodowy Związek lite
racki i artystyozny Btara się pilnie o zapewnienie 
własności literackiej i artystycznej autorom przez 
ujęcie w ustawę warunków, na których zasadzie 
przedrnki, reprodukoye i wykonywanie utworów mn- 
zyoznyoh mogą być wykonywane bez krzywdy dla 
autorów. Obecnie do Związku należą wszystkie pań
stwa, opróoz Rosyi, Austro-Węgier, Stanów Zjedno- 
cionyoh i Rumunii. Główne biuro Związku mieści 
się w Bernie. Następstwem obecnego zjazdn będzie 
przyłączenie się do Związku Rumunii. Królowa- 
literatka, Carmen-SylTa, bierze żywy ndział w ze- 
braniaoh zjazdu.

B c p e r tn a r  lw ow .lt. ego te a t ru  a ie l s k łe t* .
W sobotę popoł. „Chory z urojenia", wieczór 

„Carmen".
W niedzielę popoł. „Kościuszko pod R acław i

cami" — wieczór „Lalka1*.
W poniedziałek „A Pippa tauozy".
We wtorek „La’ka“.
W środę „Dziewica orleańska" tragtdya 

Schillera.
We ozwartek „W erther" opera MasienePa.
W piątek „Dziewioa orleańska".

F r,

H e p e r t n a r  t e a t r u  k r o k o w s k ie g o .
W sobotę premiera „Loulou" Souliego.
W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami".

(Telefonem i pooztą.)
— Jntro rozpoczyna się w Krakowie zjazd n- 

rzędników podatkowych z oałej Galioyi i potrwa dwa 
dni. Na porządku dziennym znajduje się : zebranie 
w niedzielę w sali resursy urzędniczej, wysłuchanie 
sprawozdania delegatów ze zjazdu, odbytego w Wie
dniu 4. 16 września br., następnie odczyt i wnioski 
członków. Strona towarzyska zjazdu obejmuje zwie
dzanie miasta i wspólny obiad, oraz wycieczkę do 
parka Jordanu.

— Komisja dla przełożeaia koryta Rudawy i 
ochrony Krakowa przed powodzią, prowadzi dalej 
swe praoe. Jutro przerwie je na kilka dni, ponieważ 
w poniedziałek rozpoozyna się w Podgórzu nowa 
komisja z delegatami wydziału krajowego w spra
wie podwyższenia oohronnych wałów Wisły poniżej 
Krakowa.

Z  ' W T L I T A
(Pooztą.)

— Otwarcie pierwszego stałego sezenn poi 
skiego w teatrze w Wilnie odbędzie się w środę 
17 b. m.

— Z Wilna piszą: Najspokojniejsi z pomiędzy 
wszystkioh tutejszych etnograficznych żywiołów Bla- 
łorusini, pod silnem parciem propagandy rewolucyj
nej, zaczynają w widia miejsoaoh przejawiać dąino- 
śoi wywrotowe. Aby rozłeohtaó nerwy spokojnego 
wieśniaka, propaganda podsuwa mn temat łatwo 
zrozumiały: ziemia dworska... Przyznać należy, że 
nawet i taka OBtroga nie wszędzie reaguje. Są oko- 
lioe, gdzie tak oioho, tak spokojnie, jak gdyby to 
było za stn górami i morzami od kotła rewolucyj
nego. Lecz są i podpalania, rabunki, spasania łąk, 
wycinania hsów; można długi szereg agrarnych 
gwałtów wypisać. Dochodzenie administracyjne wy
kazuje stale, z wyjątkiem zwykłych rozbojów, dobrą
wiarę ciemnych chłopów: u „mówiono im “ , „czytano
im" ukazy, manifesty, rozporządzenia wyższych 
władz, e podziale ziem dworskich między włościan. 
Zawsze autorem tych nowin jest jakiś „nietutejszy" 
ozłewiek, pan nie pan, student nie student, ooś, 
jakby żyd, „nawet na pewniaka żyd*. Źe tak bywa, 
dowód świeży w trockim powiecie, gdzie w majątku 
pewnego ziemianina został złapany żyd, rozdający 
proklamacje między chłopów i podmawiający ich do 
zabrania ziemi dworskiej.

2 3
(Telegrafem i pooztą.)

— Opór dzieci polskich przeciw niemieckiej 
nauce religii zarzyna na dobre zastanawiać pru
skie koła rządowe. Kwestyą tą zajmuje się po
między innemi także konserwatywna berlińska 
„Kreuz-Ztg.* mająca bliskie stosunki z kołami 
rządowemi i oświadcza, że warto się zastanowić 
nad tem, jakby złamać opór dzieci polskich, ale 
równocześnie dodaje, że bez poprzednich głęb
szych narad nie będzie można przywrócić pol
skiej nauki religii. Widocznie więc sfery rządowe 
liczą się z ewentualnośoią potrzeby przywrócenia 
polskiego języka w nauce religii dla dzieci pol
skich.

Na Górnym ślązku zanosi się również na 
opór przeciwko religii niemieckiej.

— Wczoraj stanął przed sędzią śledczym w 
Poznania p. Majewski, redaktor i wydawca „Przy
jaciela lada", wychodzącego w Poznania, za artyknł 
w sprawie strajku szkolnego. Redaktor „Gońoa mło
dzieży polskiej* otrzymał po raz dragi zapozwame 
przed sędziego śledczego.

— Władze praskie nakazały wydalenie robot
ników Polaków i Litwinów, poddanych austryaokich 
i rosyjskich z okręgów przemysłowyoh na zachodzie 
a zaleciły pracodawcom postaranie się o robotników 
Niemoów austryackioh, o Włochów, Belgów, Holen
drów, wogóle o jakiehkolwiekbądi, byle tylko nie 
Polaków. „Kólnische Ztg*. zgadza się zapełnia z za
kazem powyższym o tyle o ile dotyczy Polaków, 
podnosi zaś głos w obronie Litwinów, któryoh nw»- 
ża za żywioł nie grożący całości państwa nie
mieckiego.

NUlH p o  W ie t r r jk  3praw oj‘liinie centralne, eta 
>y: Lnateorologiiiznej we W iedniu i auufcryacktcb kolei j 
państwowych. Unia 11 paśdziern. 1906 rokn o goda. 7, 
rano. Czerniowoe — Tarnopol  — , Lwów -f-06
8 * o l e  Przemyśl — . Ja ro sław  — Ta r nów
— . Nowy Zagórz Kraków -4-1-0 P rag a  4-5-4, 
Wiedeń + 6A Semmering -f-3’8 Budapeszt -ł-5’4. Ischl 
■f-10 8 R iva + 1 5 1  T ryest +11-4 Oelsyusza.

Bici arlysiycao-lw BL
Macierz Polska. Jako nr. 86 wydawnictw

Macierzy Polskiej* wyszła książeczka J. Fronia 
Wyrób win owocowych, powideł i chlebap. t,

owocowego". Autor poucza najpierw, jak się wyra
bia jabłeozniak. Tn mówi o jakośoi owocu, miażdże
nia i prasowania, oznaczania ilośoi cukru i kwaen, 
o fermentacji, gospodarstwie piwniczaem, napełnia
nia beczek moszczem, ściąganiem wina itd. Zastana
wia się nad chorobami wina, podaje sposoby osu
nięcia wad. Następnie opisnje wyrób porzeozniaku, 
wina szampańskiego, agrestniakn, wina ostręźynowe- 
go, maliniaka, wina wiśniowego i czereśniowego. 
Podobnie też daje przepisy na wyrabianie powideł z 
gruszek, jabłek i śliw, a nakonieo na wyrób ohleba 
owocowego. Książeczka przezuaozona jest praede- 
wszystkiem dla gospodarzy zamożniejszych, którzy 
mogą poświęoić kilkadziesiąt koron na sprawienie 
potrzebuyoh maszyn i przyrządów. Jak się z młyn
kiem, prasą, areometrem, kwasomierzem itd. oboho- 
dzió, o tem ponozają ryciny w liczbie piętnastu. 
Książeczka (65 stron drnkn) kosztuje 40 hal.

Polscy góruloy w Westfalii 1 Nadrenii
Procent robotników górniczych w Westfalii 

i prowincyi nadreńskiej, pochodzących z wscho
dnich prowincyj Prus, w stosunku do ogólnej 
liczby robotników, podniósł się z 2491 proc. w 
r. 1903, do SS'69 proc. w roku ostatnim (1905). 
Jeszcze większym procent ten był w końcu roku 
1899, bo wynosił 33 96. Po r. 1901, w którym 
niska płaca spowodowała wielu robotników do 
powrotu na wschód monarchii, procent robotni
ków ze wschodu podniósł się w r. 1902 do 31 36 
i wzrastał od tego czasu równocześnie z popra- 
wiającem się położeniem gospodarozem i zwię
kszającą się ogólną liozbą robotników, pracują 
cych w górnictwie.

Ogółem pochodziło robotników ostatniego 
roku z dzielnic wschodnich okrągło 98.000, z 
których przypadało 41.147 na Prusy Wschodnie, 
35.988 na K sięs tw o  Poznańskie, 10.830 na Pru
sy Zachodnie, a 6.118 na Górny Slązk. Co do 
pierwszych * Prus wschodnich przypuszczać 
można, że w wielkiej, może nawet przeważnej 
części nie do narodowości polskiej.
Także w  roku 1893 tylko 11-38 proc. język pol
ski podało za ojczysty, podczas gdy 24 91 proc. 
pochodziło z dzielnic wschodnich. Liczba Pola- 
ków-katolików, pracujących w górnictwie w
Westfalii „ i  Nadrenii, wynosi 
60.000. W liczbie tej przeszło 
młodzieńcy od 16 do 25 roku.

obecnie
połowę

około
tworzą
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Sytuacya w Wiedniu.
Sytuacya parlamentarna, jak  dziś rano te

legrafują z Wiednia, ciągle niezmieniona. Wczo 
raj po południu odbyła się konferencya prezy
denta ministrów z przewódcami posłów tz e s lc h . 
Przedmiotem jej była sprawa reformy wyborczej 
'  sprawa upaństwowienia kolei Północnej. Br. 
Beck przedstawił wnioski kompromisowe. Po 
konferencji przewódcy czescy odDyli kilkugodzin
ną naradę poufną w celu rozpatrzenia owych 
wniosków kompromisowych. Wynik narady dotąd 
niewiadomy.

Według wydanego komunikatu, komitet 
parlamentarny niemieckiego stronnictwa ludowe
go, uchwali:' |ednugłośnie w kwestyi większości 
1 , głosow dla rozdziału okręgów wyborczych 
uzfm- ć się zasad, wyrażonych w projekcie Ho
henlohego (§ 40), oraz oświadczył, ż t zabezpie
czenie memieckiego stanu posiadania przy 
upaństwowieniu kolei Północnej jest dla 
Niemców Mcrawii i fSIązka nieodzowne m żą
daniem.

Z powodu niemieckich żądań zabezpiecze
nia ich narodowościowego stanu posiadania przv 
upaństwowieniu kolei Północnej pisze wiedeński 
-oreepoodent „Czasu": Wykwitem osobliwości 

ustawodawczej jest projektowany komoromis co 
■do kolei Północnej. Po tylu rokowaniacn, groźbach 
i prośbach, Niemcy, a raczej grupka Gross- 
Chiari-d Elyert, zdecydowali się na upaństwo
wienie. PoczH.kowo postawili warunek, 1) żeby 
kolej po upaństwowieniu stanowiła odrębny 
oaręg dyrekcyjny; 2) żeby pierwszym dyrekto
rem mianowany był Niemiec i na pewnych po
sadach pozostali Niemcy. Już pierwszy z tych 
warunków był monstrualnym, bo czyni wyłom w 
całej tery tor yi lnej organizacyi kolei państwo
wych. ile kiedy im już to przyzn mo, jakiś iście 
talmudyczny umysł wj myślił coś nowego ; usta
wowe poręczenie, że status urzędniczy pod wzglę
dem narodowym na zawsze pozostanie stosunko
wo niezmienionym.

Pocili się więc ministrowie i referenci dłu-
*k 7  ^aką formS. t0 ustawowe ubezpieczenie 
ubrać, aż wynaleźli, oto c o : do umowy pomię
dzy państwem a koleją Północną dodać się ma 
? 8̂ ’ j W którym państwo zobowiąże się wcbec 
kolei do utrzymania dzisiejszego stosunku naro ■ 
dowośo owego w statusie urzędniczymi Natural
nie, że w dalszym ciągu panowie Gross i spółka 
zażądają niechybnie gwarancyi dla gwarancyi, 
bo co się stanie, jeśli nieistniejąca już właściwie 
kolej Północna nie zechce skarżyć pańbtwo o 
niedotrzymanie tego zobowiązania, kto wtedy 
mieć będzie legitymacyę ao skargi i wreszcie co 
będzie, jeśli ewentualnie kulej proces wygra, a 
państwo mimo to statusu urzędników nie zmieni? 
® 9wem jedna osobliwość płodzi drugą. Na razie 
jednak Czesi warunek stanowczo odrzucają, ba, 
pawet urożą obstrukcyą przeciwko upaństwowie- 
mu, gdyb" ustawa istotnie takie z&u ierała po
stanowienie.

Przyjęcie takiego postanowienia równałoby 
»ię jeszcze przekroczeniu kompetencyi rady pań
stwa, kińra jako legislatywa, wkroczyłaby w za
kres egzekutywy. Dziś tyczyłoby się to jednej 
części państwowej kolei, jutro zażądanoby roz
szerzenia na wszystkie państwowe koleje, pojn- 
erze może na sądy, władze polityczne i td , tak, 
że wreszcie każda nominacya urzędnicza byłaby 
przedmiotem dyskusyi w parlamencie.

Reforma wyborcza kosztować będzi“ Au- 
stryę drogo. Hasło rzucone we Węgrzech, pod
jęto w Wiedniu tak skwapliwie i tak krzykliwie, 
że spadkobiercy barona Gautscha z pewną słu
sznością powiedzieć mogą • dziś cofnąć się już 
trudno. Stworzywszy przymusowe położenie, rząd 
sam podpadł pod przymus i dziś ulegać musi 
nawet kaprysom, byle reformę wyborczą sfinali- 
zcw&ć. Obok więc niebezpieczeństwa, wypływa
jącego z samej, tak radykalnej zmiany konsty- 
t*cyi, grozi jeszcze szereg innych ubocznych, 
przedewszystkiem zaś szereg ustawodawczych 
osobliwości i dziwolągów.

popołudniu telegrafują z Wiednia, że 
położenie polityczne poprawiło się o tyle, że po 
obu itronach zarysowała się większa skłonność 
do zawarcia kompromisu. Wprawdzie Czesi i 
Niemcy odrzucili projakt kompromisowy br. 
Recka, lecz z konferencyj jakie odbył wczoraj 
wieczorem br. Beck z nrzedstawicielmmi stron
nictw niemieckich i Czechów wynika, że zarówno 
Niemcy, jak i Czesi skłonni są do zawarcia kom
promisu.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie piszą, że dr. 
Kramarz dlatego zachowuje się w sposób tak 
n.eprzejednany w komisyi reformy wyborczej, 
aby poprawić szanse kandydata młodoezeskiego, 
który staje do wyboru w Pardubicach, gdzie ma 
się odbyć wybór do Bady państwa dnia 24 bm.

Niemcy obstają w dalszym ciągu przy za- 
bt zP’eczeQiu w sposób ustawodawczy stanu naro- 
dościowego w cieh urzędniczem kolei Północnej. 
Zdaje się przecież, że i tu przyjdzie do kompro
misu, ponieważ dr. Derscbatta, który już zupeł
nie przyszedł'do zdrowia, rozpoczął rokowania z 
posłami niemieckimi, aby skłonić ich do porzu
cenia oporu. Czesi oświadczają wreszcie, te  nie 
Puzwolą na załatwienie parlamentarne układu z 
L1 jydem w Tryeśoie tak długo, dopoki upaństwo
wienie kolei Północnej nie będzie załatwione w 
parlamencie. Ponieważ na doprowadzeniu do 
skutku układu z Lloydem zależy bardzo Niem
com krajów alpejskich, przeto istnieje nadzieja, 
że Niemcy alpejscy wpłyną na Niemców z Mo
ra wii i Slązka, aby upaństwowieniu kolei Półno
cnej nie stawiali przeszkód.

Pamiętniki ks Hohenlohego
„Hamburg N. Nachnchten" zamieszczają 

gwałtowny artykuł w sprawie publikacyi parnię 
tników ks. Hohenlohego. w  artykule tym powie
dziane jest między innemi: Wypowiedzieliśmy już 
nasze zdanie o samej pubukacyi. Uważamy ją 
za bardzo pożałowania godną, ale nie ze stano
wiska ks. Bismarka, lecz ze stanowiska jego 
wrogów. Naród niemiecki z ogłoszenia tych pa
miętników na nowo dowiedział się, że uwolnie
nie ze służby wielkiego męża stanu nie nastą
piło dlatego, iżby nie było możności dalszego 
współpracownictwa cesarza i kanclerza, nie z po
wodów rzeczowych. Głównym motywem owego 
kreku była osobista wrażliwość i zazdrość.

Motyw ten został jeszcze oprócz lego wyzy
skany przez nędznych dw oraków . Zmarły ks. 
Bismark, ilekroć mówiono o jego dymisyi, powia
dał: „Jeżeli cesarz chciał sam dalej rządzić, to 
przecież nie mogłem mtgć nic przeciw temu. 
Lecz dotknęło mnie to, że mnie napędzono wręcz 
Jeżeli cesarz chciał się mnie pozbyć, to mógł mi 
to spokojnie powiedzieć. Byłbym wtedy poprosił 
o półroczny urlop, a gdyby sprawy, i beze mnie 
toczyły się swoim torem, byłbym się podał do 
dymisyi. Gdyby zaś nie mogło się obejść be- 
zemnie, w takim razie byłbym powrócił. Zamiast 
takiego postępowania, cóż ze mną zrobiono? Wy
rzucono mnie prawie z mieszkania na Wilhelm-

J&AZETA NARODOWA z Soboty dnia 1S października 1906 Nr. 229.

strasse. Musiałem naprędce pakować moje rzeczy, 
bo Caprvi już czekał przed drzwiami,"
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Telegramy i telefonematy
z dnia 12 października 1906.

W iedeń. Min. iter sprawiedliwości oświad
czył w ober kilku posłow, że zarządził, aby pod
wyższone płace, według nowej ustawy, wypłaco
no już auskultantom sądowym

Komisya dla reformy wyborczej.
W iedeń. Na wczorajszem popołudniowem 

posiedzeniu komisyi dla reformy wyborczej prze- 
maw.ili pp.: Dobern.g, Pergelt, Herold (wszech- 
niemiec), Schreiner, minister Bienerth i Schlegel. 
W głosowaniu 24 głosami przeciw 14 odrzucono 
wniosek p. Pergelta (rozgraniczenie według gmin 
i miejscowości), a 23 głosami przeciw 15 od
rzucono wniosek p. Pergelta w sprawie kata
stru narodowego. P. Pergelt zgłosił oba swoje 
wnioski iako vota mniejszości komisyi. Wniosek 
p. Kramarza o wyłączenie Budziejowic z okręgów 
wyborczych o przeważnej ludności czeskiej od
rzucono 31 głosami przeciw 13.

Komisya załatw tła spriwę podziału okrę
gów nrzeważnie niemieckich, z małemi zmiana
mi. Na tern obrady zakończono.

Następne posiedzenie dz’ś wieczorem.

Z komisyi prawniczej.
W iedeń. Komisya prawnicza uchwaliła dziś 

po referacie posła G i ż o w s k i e g o  ustawę 
o konwersyi pretensyj hipotecznych (Konrertie- 
rung yon Hypotekarforderungen) i projekt usta
wy o ulgach należytościowych dla tej konwersyi.

Reforma ustawy przemysłowej.
Wiedeń Komisya przemysłowa Izby panów 

obradowała pod przewodnictwem p. Merweldta 
przez pięć godzin nad sprawą reformy ustawy 
przemysłowej. Na referenta powołano szefa 
sekcy. Eznera. Po wygotowaniu referatu, komi
sya zbierze się znowu.

Rada państwa.
Wiedeń. W izbie poselskiej odczytano na 

wstępie interpelncye i wnioski. Przewodniczący 
oświadczył, że zarządzi głosowanie nad meritum 
wniosku Kittla i tow. w sprawie z n i ż e n i  a 
p o d a t k u  o d  c u k r u .  Nagłość tego wnio
sku uchwalono, jak wiadomo, na poprzedniem 
posiedzeniu.

W sprawie tej zabrał jeszcze raz głos mi
nister skarbu K o r y t o w s k i  i powołując się 
na swe wywody na ostatniem posiedzeniu izby, 
wyraził ponownie zdanie, iż odpowiedniem byłoby 
przekazać wniosek K ittla komisyi. W komisyi 
minister gotów jest udzielić jeszcze bliższych 
wyjaśnień w sprawie zniżenia podatku od 
cukru

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  oświad
czył, że sprawa ta jest nadzwyczaj ważna i tak 
ze względów natury finansowej, jak ze względu 
na stosunek do Węgier wymaga dokładnego zba
dania,* mówca jest za przekazaniem wniosku 
komisyi budżetowej z poleceniem jak najszybszego 
złożenia sprawozdania.

Wniosek p r z y j ę t o  potrzebną większo
ścią ł |, głosów.

Zabrał głos minister skarbu K o r y t o w- 
s k i, który przedłożył budżet na r. 1907 i wy
głosił eiposó.

Budżet na r. 1907.
Przedłożony preliminarz budżetu na r. 1907 

wykazuje wydatki w kwocie 1,890.000.000 kor., 
czyli o 71 miljonów więcej, niżeli w roku 1906.

Przedstawia się on następująco:
Wydatki Dochody

I Dwór 11.300.000 —
II  Kancelarya ces. 177.173 —

III Bada państwa 3.082.907 —
IV Trybunał państ. 64.124 —
V Rada minist. 4.125.419 2.550.980

VI Wspólne wydat. 270.627 918 —
VII Minist. spr. wew. 77.202.385 2.745.320

VIII „ obrony kraj. 69.913.948 1.285.228
IX „ oświaty 90 460.226 15.691.096
X „ skarbu 680.161 299 1.329.426 »60

XI „ handlu 165.871 640 159.335.330
XII „ kolei 304.079.330 334.745.750

XIII „ rolnictwa 57.345.413 35.721.917
XIV „ sprrwiedl. 76 834.076 3.889.220

XV „ Naj.tryb. rach. 583.300 —
XVI Pensye 79.042.154 7.106.775

Bazem 1.890.871.352 1.892.501.082
W powyższym budżecie znajdujemy, oprócz 

pozvcvj ogólnych, następujące specyalne pozycye 
dla Galicyi

W budżecie wydatków na budowę dróg 
publicznych w Galicyi:

Dodatek na budowę drogi gminnej z Ko
pek do przewozu na Sanie pod Krzeszowem w 
pow. niskim 11 600 koron, na budowę moscu na 
rzece Białej, koło Gromnika, na drodze pow. 
z Biecza do Gromnika w pow. tarnowskim 3000, 
pierwsza rata na sprawienie walca Darowego do 
ugniatani i szutru 15 000, budowa mostu na Sa
nie koło Radymna, na gościńcu krakowskim w 
pow. jarosławskim (pierwsza rata 100.000, do
datek na budowę mostu na Dniestrze koło Ha
licza, na gościńcu krajowym z Bursztyna do 
Stanisławowa i na rekonstrukcyę dojazdów z obu 
stron (pierwsza rata) 50.000, dodatek na rekon
strukcyę drogi gminnej Biała-Skawica-Zawoja 
w pow. myślenickim (pierwsza rata) 10.000, 
druga rata na rekonstrukcję drogi Jarosław- 
Pruchnik-Nienadowa w powiecie jarosławskim
20.000, druga rata na budowę drogi Pakość- 
Hussaków-Radochońce w pow. mościckim 10 000, 
trzecia rata na budowę drogi Florynka-Krzy- 
żowfca w powiecie grybowskim i nowosądeckim
20.000, trzecia rata  na budowę drogi Hruszów- 
Niemirów-Magierów-Dobrosin w pow. jaworow
skim, rawskim i żółkiewskim 25.000, trzecia ra 
ta na dalszą budowę drogi z Przemyślan do P o 
morzan w d o w . złoczowsta m 6000, piąta rata 
na rekonstrukcyę drogi gminnej z Wadowic do 
Jawiszowic w powiecie wadowickim i bialskim
15.000, piąta rata na rekonstrukcyę drogi z Iska- 
nia do Birczy w pow. przemyskim i dobromil- 
skim 10.000, szósta rata  na rekonstrukcyę drogi 
gminnej z Podlisek małych na Jaryczów uowy 
do Żelechowa wielkiego w pow. lwowskim i zło
tow sk im  20.000, siódma rata na budowę mostu 
na Wiśle między Krakowem a Podgórzem
200.000 (w r. z. 70.00(1), dziesiąta rata na re- 
konstruKcyę gościńców w okolicy Lwowa w pow. 
lwowskim 60.000 koron.

W budżecie wydatków na budowle wodne:
na budowle na Wiśle: na przestrzeni od

ujścia Przemszy do Popowic (Zawichostu) 
830 000 koron (w roku z. 810.000), na Małej

Wiśle (4 rata) 100.000, na sprosto wanie ujścia 
Rudawy do Wisły w obrębie m. Krakowa (4 ra
ta) 350.000, dodatek państwowy na przebudowę 
mostu na Wiśle koło Gorzowa, poniżej ujścia 
Przemszy (2 rata) 18.000 kor. (w roku z.
55.000 koron),

na budowle na Dunajcu 310.000 koron: na 
Sanie 515.000; na Dniestrze1 dodatek państwo
wy na regulację rzeki od Kornalowic do Roz
wadowa oraz dolnego biegu Strwiąża od B oko
wie do ujścia Wereszycy i Tyśnienicy (9 rata) 
131.428, na regulację rzeki od Rozwadowa do 
Źurawna 85 352, od Żurawna do OkoDów 
570.000; na budowle na Wisłoce 110.000, na 
Prucie (w obrębie Galicyi) 75.000 (nadto w o- 
brębie Bukowiny 312 000); dodatek na regulację 
Pełtwi (1 rata) 32.055; na regulację Soły (10 
rata) 67.316, na regulację Łomnicy (10 rata) 
71.236. Wartość materyału rządowego, ofiarc wa~ 
nego na roboty faszynowe 65.500 i na zakłada
nie kultur w celu otrzymania odpowiedniego ma
teryału 20.000; na budowę portu zimowego na 
Dn:es!rze koło Halicza (1 rata) 40 000, na zaku- 
pno drugiego remorkiera. parowego dla robót re
gulacyjnych na Dniestrze (1 rata) 45.000; na za
kupno bagiera parowego dla robót regulacyj
nych na Wiśle (5 rata) 40.300 k.;

w budżecie wydatków na tiowe budynki u- 
rzędowe: 1 rata na zakupno budynku urzędowe
go w Bóbrce 20.521; na zakupno gruntu podbu
dowę budynku urzędowego w Żydaczowie 7.450; 
(4 rata) na zakupno budynku urzędowego w 
Skałacie 13.420; 6 i 7 rata na zakuDno budynku 
urzędowego w Podgórzu 8.338 kor.

W budżecie ministerstwa wyznań i o- 
światy :

na Akademię sztuk pięknych w Krakowie 
89.700 k. (w r. z. 88.600 k ); subwencje i do- 
tacye dla Galicyi (i Krakowa) na konserwacje i 
restauracye pomników dawnej sztuki i budowni
ctwa 15.000 k. (w r. z. 57.500 k );

na nowe budowy i przebudowy itd. w za
kresie funduszu religijnego gal. ogółem 70.227 k. 
(w r. z. 176.200 k .): na rachunek zakładowego 
majątku tego funduszu w Galicyi: na dalszą bu
dowę drogi leśnej w Jaworzynie 2000 k.: na
nową leśniczówkę w Majdanie 2.500 k., uł bu
dowę studni przy leśniczówce w Śnietnicy (ra
zem) 860 k., na przybudowę do domu gajo
wego w Kolanowie 1.360 k ; na inne roboty 
6.437 k.

Na Uniwersytet we Lwowie 1.087.600 (w 
r. z. 1,041.000 k.); na adaptacje, potrzeby na
ukowe i t. d. tego Uniwersytetu (ogółem) 
120.232 k.

Na Uniwersytet w Krakowie 1,435.005 k. 
(w r. z. 1,395 700 k.); na adaptacje, potrzeby 
naukowe itd. tego Uniwersytetu 72.625 k. (w r. z. 
59.322 k.).

Na Politechnikę lwowską 501.200 k. (w 
r. z. 478.500 k.); na adaotacye, potrzeby na
ukowe itd. tej Politechniki 41 867 k. (w r. z. 
21040 k.

Na Akademię weterynaryi we Lwowie
123.800 k.

Na budowy i t. d. budynków na pomie
szczenie gimnazjów 22.000 koron, na adaptacye, 
wewnętrzne urządzenie i potrzeby naukowe bu
dynków giranazyalpych 147 620 (wroku zeszłym 
127,800) na anuhety 8000, na adaptacye i t. d. 
budynkó w szkół realnych 37.405, (w r. z. 46.206); 
na budowę, zakupno realności i adoptacyę bu
dynków, na pomieszczenie szkół przemysłowych 
11100, na podobne cele w zakresie semimryów 
nauczycielskicb 6687, w zakresie fundacyj 5000 
koron.

Na indemnizacyę prooinacyi w Galicyi i na 
Bukowinie 2.200.000 koron.

Na zakupno budynku na urząd pocztowy w 
Tarnopolu (I. rata) 15.000 koron.

Na nowe budowy i zakupno realności w 
zakresie sądownictwa w Galicyi zachodniej
77.800 koron, (w r. z. 587 285); w Galicyi wscho
dniej 346 622 (w r. z. 342 600), na Bjkowinie
165.000 (w r. z. 70 000 koron).

Na budowę nowego Zakładu karnego w 
Galicy wschodniej 6) 000 koron (w r. z. 130 000 
koron). Saliny w Kałuszu, które zniszczy! pożar, 
będą odbudowane.

Przedłożony projekt ustawy finansowej na 
r. 1907 zawiera między innemi nasępujący 
ustęp, odnoszący się do u^dwyżek kasowych z r. 
1905. Upoważnia się rząd, aby z nadwyżek r. 
1905 użył na nadzwyczajną dotację funduszu 
melioracyjnego 3,000.000 k., na poparcie stowa
rzyszeń 6,000 000 k., na cele popierania eksportu
1,000.000 k., na pomnożenie i uzupełnienie par
ku Kolei państwowych 31,500 000 k., na ugodo
wy zwrot kosztów budowy gal. kolei transwersal
nej 3,551.000 k., na poparcie budowy i uposa
żenie oddziałów klinicznych w szpitalach 5,000.000 
k., a na zwalczanie gruźlicy 2,000.000 k.

Expos6 m in. Korytowskfego.
Minister skarbu K o r y t o w s k i  przed

kładając budżet izbie posłów, wskazał na główne 
jego cyfry i ośw:adczył, że chce przy tej spo
sobności dać także obraz położenia finansowego 
i gospodarczego, z któngo będzie możua urobić 
sobie pojęcie o tern. na jakiej zasadzie budżet 
jest ułożony. Minister nie chce wyliczać suchych 
cyfr, lecz poda jedynie przyczyny i względy, 
którymi się kierował przy układaniu budżetu. 
Zresztą mówca zarządził, aby przedłożono izbie 
zestawienie różnic między budżetem na r. 1907 
a budżetem na r. 1906

Przede wszy stkiem minister zwrócić pragnie 
uwagę na trzy momentu, które wyróżniają budżet 
przyszłoroczny. Pu-wszy łkwi w tem, że dla 
szeregu potrzeb bieżących zarządu kolejowego, 
które dotychczas pokrywano przy pomocy ope
racyj kredytowych jako inwestycje, zaniechano 
tego środka pokrycia i przez to uczyniono zna
czny krok naprzód w drodze sanacyi gospodarki 
finansowej. lOu&zr . Drugą właściwość przy
szłorocznego budżetu etanowi fakt, że dział „dłu
gi państwowe" oczyszczony został z szeregu po- 
zycyj przemijających i przez to przedstawia się 
o wiele jaśniej Trzeci moment, zasługujący na 
szczególne podmesienie, leży w tem, że z powo
du zastosowania t, zw. systemu anuuetów dla 
wznoszenia budynków, zainieyonowano bardzo roz
ległą ascyę budowlaną zarówno na polu admi
nistracji oświaty jakoteż dla budowy odpowied
nich gmachów urzędowych. Ten sposób został 
w swoim czasie przez -zbę bardzo usilnie pole
cony rządowi i okaził się też w każdym kie
runku doskonałym.

A teraz chciałbym — powiada minister — 
bliżej omówić te charakterystyczne momenty pre
liminarza budżetowego. Przedewszystkiem wspo
mnę o podwyższeniu wydatków o 71 milionów
800.000 koron w porównaniu z r. 1906. Musimy 
się cofnąć do r. 1901, ażeby przynajmniej w przy 
bliżeniu znaleźć tak wielkie zwiększenie wyda
tków. Jakie więc są przyczyny tego zwiększenia? 
W  r. 1901 zwiększenie się wydatków nastąpiło 
z tego powodu, ponieważ zniesiono dawniejsze

preliminarze inwestycyjne i wstawiono do nor- j 
malnego budżetu wydatki, które dawniej pokry
wano z operacyj kredytowych. Analogiczna przy
czyna zawiera się także w przyszłorocznym bu
dżecie, który właśnie przedłożyłem. W sprawie 
korzystania z kredytu państwowego dla pokrycia 
t. zw. inwestycyj przeszliśmy rozmaite etapy 
i zbliżamy się w tej mierze do ścisłego skrysta
lizowania pojęć. Jest jasnem , że zbudowanie no
wej kolei, jak koleje alpejskie, lub wielka regu- 
lacya rzek i kanałów, albo drogi wodne, tak ko
nieczna wreszcie i nagląca reorganizacja naszej 
siły zbrojnej, wymagająca kwoty 450 milionów, 
nie może być pokrytą ze środków normalnego 
budżetu, choćby dochody nie wiem jak były ko
rzystne. Dla tych celów musimy co prawda ob
ciążyć takie przyszłość, która z nich może wię
kszą będzie miała korzyść, aniżeli ray samu Ale 
także po zniesieniu rzeczonych preliminarzy in- 
westycy nych pozostała pewna kategorya wydat
ków, których pokrycia w drodze operacyj kredy
towych nie można uważać za bez zarzutu.

W t. zw. programie inwestycyjnym, który 
szczególnie co do zarządu kolejowego zawiera 
wydatki powtarzające się, jeżeli co prawda nie 
co rok, to bądź co bądź peryodycznie, jak np. 
uzupełuianie torów, ulepszenie ruchu, odnowienie 
i pomnożenie parku kolejowego, rozszerzenie 
dworców itd , pokrywanie wydatków wspomnia
nych przy pomocy operacyj kredytowych wydaje 
mi się przec eż nie całkiem bez zarzutu. Nie 
można bowiem zaprzeczyć, że ciągłe emitowanie 
rent, które corocznie w znacznych sumach przy
chodzą na targ, daje kapitałom sposobność do 
korzystnej lokacyi bez trudów, co tworzy bardzo 
dotkliwą przeszkodę w obracaniu kapitałów na 
przedsiębiorstwa rolnicze i przemysłowe.

Sczególnie u nas, gdzie dotych :zas w ogóle 
duch przedsiębiorczości nie jest jeszcze zbyt wiel
ki i gdzie występuje zbyt wielka skłonność do 
pozostawiania państwu troski o pracę i zarobek 
(Głos: Bardzo słusznie), jak najdalsze ogranicze
nie korzystania z państwowych emisyj kredyto
wych wydaje mi się wskazanem, a mojem zda
niem jest to jedno z najważniejszych zadań po
lityki skarbowej.

Co prawda, można dojść do tego tylko po- 
wcl* i przy pomocy pomyślnego ułożenia się sto
sunków. Jestem szczęśliwy, że właśnie umie da- 
nem było zainicjować tak ważne zarządzenia 
celem wzmocnienia finansowych stosunków na
szego państwa i wyzyskania stosownej do tego 
chwili.

W ostatnich latach stosunki niestety nie 
były pomyślne i ten krok do sanacyi naszego 
budżetu nie mógł być zrobiony. Obecnie zdaje 
mi się, że te przeszkody są już przezwyciężone, 
i to, jak się spodziewam, na czas dł-iższy.

Minister przechodzi do omówienia stosun
ków w rolnictwie i przemyśle. Nasz przemysł, 
jak to powszechnie uznano, w ostatnich latach 
poczynił ogromne postępy. Używcnie nawozów 
sztucznrcn się wzmogło, produkcja podaiosła się 
na wszystkich polach rolnictwa.

P, Biankini: Z wyjątkiem Dalmacji.
Minister Korytowski: To przyjdzie jeszcze. 

Usłyszy pan, co powiem o Dalmacji:
Do korzystnego rozwoju rolnictwa przyczy

niły się także w ubiegłych dwóch latach bardzo 
dobre zbiory oraz konjunktura w handlu drze
wem, jakiej dotąd nie byłe Już w roku zeszłym 
można było spostrzedz wzmożenie się ruchu na 
polu rolnictwa, handlu i przemysłu.

Obawy, podniesione z powodu nowycn wiel
kich traktatów handlowych, nie spełniły się, 
przeciwnie, nowe traktaty handlowe, przy równo
czesnych dobrych zbiorach w roku zeszłym i 
bieżącym, dały nowe silne impulsy całej 
naszej działalności ekonomicznej i jeśli wszel
kie )znaki nie mylą, można się spodziewać 
że także i w przyszłym roku okażą się skutki 
rozwoju. Korzystny rozwój ekonomiczny wykazuje 
także działalność Banku austro-węgierskiego i 
wysokość stopy procentowej. Wszystko to nale
ży odnieść do ożywionych konjunktur.

Minister Korytowski mówi dalej.
W iedeń. (Twł.) Ekspose ministra Korytow- 

skiego uczyniło w kołach poselskich polskich 
bardzo dobre wrażenie. Podnoszą głównie szczo
drość, z jaką minister użył wpływów podatko
wych na inwenstycye Oto kilka cyfr dla ilu- 
stracyi: 55 milionów na bieżące inwestycye ko
lejowe, z tego 36 na park kolejowy; nadzwy
czajni dotacja na fuHdusz melioracyjny wynosi 
3 miliony; na podniesienie eksportu milion; na 
wyposażenie klinik 5 milionów. Poszczególne 
ustępy przemówienia ministra Korytowskiego 
przyjmowano gorącymi oklaskami.

W iedeń. Minister skarbu przedłożył dziś w 
izbie posłow projekt ustawy w sprawie s p r z e 
d a ż y  w drodze zamiany starej r e a l n o ś c i  
a r c h i w u m  m a p  w e  L w o w i e .

Poseł Herzog i tow. przedłożyli n a g ł y  
wniosek w sprawie nie sankcjonowania uchwa
lonego przez dolno austryacki sejm projektu u- 
stawy, według której językiem wykładowym we 
wszystkich szkołach wydziałowych i ludowycb 
w Dolnej Ausiryi ma być język niemiecki.

Interoelacye wnieśli: Bazyli Jaworski i 
tow w sprawie postępowania władz politycz
nych i żandarmeryi wobec ruskiego księdza Pe- 
tryckiego z Kołokolina; Olszewski i tow. w spra
wie postępowania starosty w Brzesku przy roz
dzielaniu zapomóg.

Sejm węgierski.
Bndapesst. Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

węgierskiego przedłożyli prezes gabinetu i mini
ster finansów b u d ż e t ,  wykazujący wydatki 
w kwocie 1.134 milionów koron, o 48 milionów 
więcej, aniżeli w roku ubiegłym. Zwłaszcza bu 
dżet ministerstwa zawiera większe zapotrzebowa
nie na cele organizacyjne.

2 ziem polskich.
ISŁraJk w Łodzi.

Z Łodzi nadchodzi wiadomość, że z powo
du rozstrzelania pięciu osób, skazanych na śmierć 
za rozboje i podpalanie, wybuchł tam strajk po
wszechny. Wszystkie fabryki stoją i szkoły są 
bezczynne. Strajkujący zatrzymują tramwaje i 
dorożki i zmuszają paspżerów do wysiadania. 
Aresztowano mnóstwo osób i odbywają się ma
sowe rewiaye.

Dziś telegrafują z Łodzi: Wczoraj popołudniu 
był; zamknięte wszystkie cukiernie, restauracye 
i sklepy. Tramwaje nie kursują. Dzienniki po
ranne nie wyszły, w.eczorne również nie wyjdą. 
Ogłoszono strajk powszechny w Zgierzu i Pabia
nicach. Policy a i wojsko dokonały w nocy licz
nych rewizyj i aresztowań.

Berliński „Loc. Anz.K donosi z Łodzi: Wczo
raj w godzinach wieczornych silne oddiiały ka- 
waleryi przeciągały ulicami miasta. Dokonano 
wielu aresztowań i rewizyj domowych. Na ulicy

Piotrkowskiej zamknięto przejście dla publiczno
ści na 6 godzin. Wieczorem tłumy ludu z cho
rągwiami przeciągały przez miasto. W jednem 
miejscu wojsko dało salwę, zabijając właściciela 
domu i raniąc ciężko kilku robotników. Z W ar
szawy przybył do Łodzi prokurator, który ma 
rozstrzygnąć, czy 30 uw.ęzionycb z i  wykopanie 
zwłok rozstrzelanych, ma stanąć przed sądem po- 
lowym. Strajk masowy grozi dalszem trwaniem. 
Dzienniki nie wychodzą.

Polacy i  L itu  tal.
W arszawa. , Kuryer warsz.“ donosi, że 

w kołach rządowych w Petersburgu postanowiono 
udzielić Litwinom poparcia w walce o samoist- 
ność w stosunku do Polaków. Zaprojektowano 
rozpowszechnianie tanich pism litewskich, utwo
rzenie w zadecydowanym już de facto uniwersy
tecie wileńskim katedry litewskiej, zamianowanie 
Litwma biskupem w Wilnie itd.

Z Rosyi.
KoDgres kadetów.

H elslngfors. Kongres partyi kadetów wczo
raj wieczorem z a m k n i ę t o .  Na podstawie 
różnicy zdań, jaka się wvłoniła podczas obrad, 
można podzielić członków kongresu na 3 grupy : 
Pierwsza, lewica, składająca się z 35 członków, 
występowała za bezzwłocznem przeprowadzeniem 
biernego oporu. Grupa centrum, licząca 100 
członków i stanowiąca większość, uznawała, że 
bierny opór i manifest wyborski są uzasadnione, 
jednak byia zdania, że przeprowadzenie ich mo- 
żliwem jest dopiero w dalekiej przyszłości. Trze
cią grupę stanowiła prawica, która uważa mani
fest wyborski za błąd polityczny i nie uznaje je
go zasad. Te różnice zdań nie doprowadziły 
żadnego z członków do wystąpienia ze stron
nictwa.

Peterąburg. (Pet Ag) Z okazyi kongresu 
kadetów w Helsingforsie pisze „Bassia“ : Te co 
w Helsingforsie zaszło nietylko potwierdziło po
dejrzenia rządu, ale nawet powiększvło je. Nikt 
nie może zarzucać rządowi, że przez zakaz od
bycia kongresu stanął w sprzeczności z przyrze
czeniem nieograniczania wolności opinii.

Buch agrarny .
Petersburg. W gubern.i czerniho wskiej 

wybuchły bezrobocia agrarne. Wysłano kozaków, 
ponieważ straż ziemska okazała się za słabą,

Londyn. Podsekretarz stanu Win«ton Chur
chill oś w adczył w mowie, wygłoszonej w Glad- 
stone, że byłoby niedo-zecznem przypuszczać, iż 
przyjaźń angielsko-rosyjska jest groźbą dla Nie
miec. Stosunki między rządem a cartyą robotni
czą są dobre, tylko mała część tej partyi -est 
wrogą rządowi, oo jest rzeczą prawie niezrozu
miałą Losy liberalizmu i partyi robotniczej są z 
sobą związane, a w razie upadku rządu liberal
nego powstałyby także odpowiednie luki w par
tyi robotniczej.

Londyn. Deputacya, która zamierzała udać 
się do Petersburga celem wręczenia adresu by
łemu prezydeutowi Dumy, uchwaliła wczoraj wie
czorem uprosić angielsko-rosyjski komitet w Pe
tersburgu. aby zaniechał wszelkich demonstracyj 
i wręczył adres bez szczególnych formalności.

P e tersburg ' Konsul japoński wręczył rzą
dowi projekt założenia wielkiego Banku i Towa
rzystwa handlowego japońsko-rosyjskiego.

Parlament perski.
Teheran Prezydentem parlamentu perskie

go wybrany b. minister handlu Sauveh-Ed 
Darneh.

Japonia i Chiny.
Pekin. Japoński książę Fuszini przybył tu 

w odwiedziny na dwór chiński. Jest to od
powiedź na wizytę, jaką złożył jeden z ksią
żąt chińskich na dworze japońskim. Po raz 
pierwszy to japoński ksi łżę składa wizytę na 
dworze pekińskim.

Dział ekonomiczny.
/9 Wielkie zamówienie kolejowe. Z ^ ą d

kolei państw , rozpisuje oferty na 12 0  wozów osobo
wych i 866  towarowych z dostawą do końca p aź
dziernika 1907. W artość dostawy wynosi 6,000.000 
koron, a czego pół m iliona przypadnie fab rjce  sa
nockiej.

Z rynków towarowych
B a d a p e s w t  d. 12 październiki. Kurs w koro

nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
14-42—14-44, na kwiecień 1496 —14 żyto na paź- 
dziern1 . 12*96—12'9d, na Kwiecień L3'24 do 1'3'2S, 
owies na październik 14 30 do 14*32, na kwiecień 
14-28 do 14-30, kukurudza na paździer. 12 94 do 13- — 
na m»j 10 30 do 1032, rzepak na sierpień 25.80 
do 26-00.

Oferty: dostateczne.

Z rynków pieniężnych.
U l e d e d  d l2 października. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu. Akcye aus triack iego  zakładu kredyto
wego 874-50, węgierskiego zak łada kredytowego 811*00, 
A nglobanku 312-00, [Jnionbanku 565-75, Banku dla 
krajów  koronnych 444*25, B ankrereinu 557-50, Roden- 
oreditu 1061-—, galicyjskiego Banku hipotec inego 
572-—, kolei państw owych 686 00, kolei południowej
181*—, tram w aju  A .  , B. —.—, kolei Elbethal
45 1-75, kolei północnej 5190, kole cze f-niowier kiej 
579-—, alp iny  604-75, Rima M uranya 570*50, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2780’—, fabryki broni )60 — 
tureckie tytoniow e 414-— galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 648 —, oblig. węg. indem niz. 
94*45, ren ta  m ajew a 98*80, austryacka ren ta  koronowi 
99 00, węgierska ren ta koronowa 94*70, 56-let. listy 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 9827, 4-pr< 
centowe lis ty  banku hipotecznego 98 00, 4 i pół pro
centowe listy  banku krajowego 100-20, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 11100, 4-procentowe Bankn 
kraj. 9800, 4 i pół proc. Banku kraj. 10r60, 5-procent. 
kom inalne obligacye Banku kraj. — , 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'20, 4-proeontowe galic. 
p >życzki krajowe z r. 1893 97*40, 4-procentowa po
życzka m iasta  Lwowa 95 55, losy tureckie 160*75 m ar
ki 117*60, ruble 252 75, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906
r. 79-25.

NADESŁANE
C iągnienie nieodwoła ln ie  jg  lis topada 1906.

W i e d e ń s k a  c .  Iz. L o t e r y a  p o l i c y j n a
1 los kosztuje 1 kor. Pier« za g łó w n i wygrana

koron 3 0 . 0 0 0  koron ,
jakoteł II  6.0u0 k. i III. 1.000 k. zostanie za Najwyi- 
siem zezwoleniem J. C. i k. Apost. Mości, a na tycze
nie wygrywająoego, w yplaeeną w gotówee, po strące
niu 10% i ustawowej naleiytości podatkowej. Losy mo
żna nabyć we wssystkich kantorach wymiany, kolektu
rach loteryjnych i trafikach B iuro e k. Loteryi Po
licyjnej mieści się we W iednia, I .  w chottearing 11 

(w budynku Dyrekcyi policyi). 78
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FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
Inż. SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA*

LWÓW. UL. Bw. MARCINA L 2».

ufAtr io i______
ZAWiLaOrBKYtn hi u  1 
wysn utirsn rwnm |W BU&YHKAtM.

DROBNE OGŁOSZENIA
P« 4  h i od w yran

Owoce kandyzowane
w konykach •/* • ł/» kg. po i k. t j  h. 
P° 3 k. jo  h., be* kowycików po i kor, 
i po j  keroa. Dw ór Ł apsiyn  B rre iau y .

Miód pszczelny! kuracyjny,
_ deserowy, 

najlepgsej jakości, w 5 klg. puszkach po 
6 koron o płatnie, wyiyła za pobraniem 
pocitowem J .  H e n c s e r  w  M lk u l lA -  
e a c h .  200

Teren naftowy ca

Słynne ChrlstolU  > P a ry ła  grabro 
stołowe poleca J a a  W a l -  

ty c h ,  złotnik, Lwów, A kadem icka 8.
  _______

Csota r. s o s n o  li
wlekr znająca ilę 

aa gospodara.' ’ wiejskiem 
domoweu, potanknje po ,.1/  do aarsądn 
dcmn u i .  ętłaa Zgłoiaec a. oL Zygman- 
towgka 11 partar, ZagdrgLa, Lw<Vw. 202

Tustanowi- 
cach, miejsce

na 3 's*yby, korzyatnie do objęcia. Blitsza 
wiadomość w  kanoelaryi adwokata dr. Zy- 
g manta Lisiewicza, n]. Akademicka 1. 22.

Z powodu zmiany lokalu, sprzedaje 
kołdry i materac; po 

zn iio n je h  cenach Józef Schnster, Lwów, 
Kopernika 5. Przenoszę sklep na ul. Trze
ciego Mija L 5, pod firmą Józef Schnster 
i Kazimiera T oczyski, ikład mebli, 
nów 1 pościeli. 684

dywa-

R. Diimar
w e  L w o w  ^

Naiwięlszy w y l i  wszelkiego 
rodzaju

g i r o b t t w y c h
blaszanych, cynkowych i ku tych  po 

najum iarkowańszych cenach
również 677

KULE^kolorowe 
i ŚWIECE nizk

ir  stan io li do ośw ietlania grobów . 
Otworzyłem na  I. piętrze ogrom ny zapas i wybór

ś " w i © C ! Z 3 a I l i s : ó " w
najnowszych, wzorów, elektrycznych i gazowych, jakoteż 

siatek B atyst i  żarów ek wszystkioh wielkości i jakości.

Ostrzega się przed bez*arto- 
ścloweral ńailadow nlo tw am l! 

Tysiąc uznali i 
Najdogodniejsze w arunki 

sp ła ty  !'fl

I d e a łe m
każdej praktycznej gospodyni jest 
dobra maszyna do prania. Tym 
ideałem jest nasza sławna na cały 
świat, patentowana maszyna do 

prania

„ ID E A Ł * ,
jeit ona praczką, która ani n ie  
je , ani nic pije i n igdy  p łacy  
nie iąda. Słałby nigdy pełnić 
nie przeatanie, ani jej nie wypo
wie. Pierze, nie czyniąo wilgoci 
ani pary, lekko i do śnieżnej 
białości, bieliany nie drze, lecz 
ją 1 aicizo szanuje. Wymaga nie
znacznej obsługi, a to; ogrzania 
wody i poruszania dźwignią. — 
Muszyna do p ran ia  „Ideał" 
odniosła zwycięstwo nad wszyst- 
kiemt innemi tego rodzajn ma- 
szynami. Na . siystk lch  wysta
wach odznaczona najw ylsze- 
mi nagrodami. — Wywóz do 

w izygtklch krajów .
Cenniki gratis i opłatnie wysyła 
na żądanie Specyalna fabryka o- 
patentowanych maszyn do prania 

„Tdesl“ 710

Rak, H o b ia  1 Np.
H ranlee — Morawa.

Warunki kupna według umowy.

E lektryczna
palarnia

K . B  \ A /  
Leonarda Soleckiego*

we Lwowie, ni. Batorego 8,
poleca wyborne mieizanki kaw codziennie 

świeżo palonych : 
i kg. Melange nr. I zł. 2 80
I „ „ nr. 2 B J-ąo
1 .  » nr. 3 „ a —
1 „ „ nr. 4 B i ’6o

Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy
brane są z najszlacl etn ejszych gatunków i 
odznaozają się l a i a k a m l t y m  i m a -  
k ł e m  i  u p a e h e m ,  oraz wydatnością, 
orzez co zalecają się jako n a j l e p a s e  1

n a j t a ń u e  w  u ż y c i a .  574

u
*

* * * * * * * * * * * *
Tutki cygaretowe *

* „ŚWIT*.
*  Nowe bygienlczne opakowanie. 

Wyłącznie dobre gatnnki.
Do nabycia w lepszych trafikaoh.

*
*
*
*1*

* * * * * * * * * * * *

X n s e r a t 3 r
dla dzienników wiedeńskich

jakotei dla innyob gaset krajowych 
i zagranioinyoh załatwia najtaniej 

RUDOLF M08SE 
Wiedeń I . ,  helh rstU tte  3.

J L d  ^  £  m m .  J L  Ł l .
znajdzie natyohm iast posadę w górnowęgierskioh debrach. Obok 
wiodomośoi zawodowych i praktyki, żądana znajomość niemieckie
go i słowackiego języka. K andydaci w ładający językiem węgier
skim i m ający egzamin fachowy (egzamin leśników), m ają pierw
szeństwo. Oferty z odpisami świadectw należy nadsyłać do H ertne- 

ki U radalom , H erinek , S śroser Com. (Węgry). 711

L. 1582

1
uL Chorał ezyzna 14.

wnież do roboty :

jedw abne 
od 2» e t. sprzedaje 
k rajow a F abryka 
k ra n a tó w  Z o fii  
T o k a r o w e k le l  

Lwów, 
Przyjmuje się ró-
danój materyi.

Konkurs.
Wydział Rady p wiatowęj w Przemyślanach rozpisuje 

niniejszem konkurs na posadę sekreiarza, który ma zarazem 
sprawować urząd kontrolora kasy powiatowej.

W aru n k i:
1) Nieprzekraczalny wiek lat 40.
2) Ukończone studya praw nicze z egzaminem admini

stracyjnym lub sędziowskim 1 kilkuletnią praktyką w tym
zawodzie.

8) Znajomość języka polskiego, ruskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie.

4) piem szeńttw o mają kandydaci posiadający egzamin 
z rachunkowości państwowej.

5) Płaca roczna 2,800 koron.
Cztery pięciolecia po 400 koron.
Prawo do emerytury.

Posada na razie prowizoryczna, po roku nienagannej 
iłużby może nastąpić stabilizaeya.

Podania zaopatrzone w dokumenty wnosić należy do Wy
działu powiatowego do dnia 30 listopada 1906.

Z W ydziału Rady powiatowej.
Przemyślany, dnia 9 października 1906.

P rezes :
716 Adam Treter.

Zarząd ogrodów książąt Sanguszków
w U k® eh p. Taraóv,

■przedaje znakomicie prowadzone 712

Drzewa owocowe
wysokopienne, półpienne i karłowe, następnie krzewy ozdo-. 
bne, wysadki szparagów, niezwykłe gatunki paproci i palm, 

Na żądanie wysyła się cennik opłatnie.

Sprzedaż i niezwłoczne odkupno
J L o m O  - w w m

Sprzedane u mnie losy mogą byó każdego czasu nie
zwłocznie na dogodne raty miesięczne odkupione.

Także losy zastawione w bankach, kasach o w  
caędności lub  prywatnie, wykupuję a należytośó za to, 
ewentualnie całą wartość według kursu można spłaoió w mie
sięcznych ratack. W  obu wypadkach m a odkupujący 
prawo gry na swe losy. 697

Zgłoszenia załatwiam chętnie i darmo

E D W A H D  U R B A N ,
D e m  b a n k o w y , B e r n o . Grosser Platz 23/25.

We własnym domu.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Ckramca w Zakopanem
otw arty  oaly rok. — Centralna ogrzewanie. — Św iatło elektry- 
ozne. — K analizaoya. — W odooiąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cana od osoby 8 koron dziennie z oałem utrzym aniem . — Pro

spekta na żądania.

Cotosseum w Pasażu  
H erm anów

1 i i  O nowy p ro g ra m • 
Codziennie przedstaw ienia o 8 -m ej. 
W  niedzielę i święta dwa przedsta 
wienia, o A popoł. i o 8 w ieczorem .

C. k. uprzyw. galicyjski $  akcyjny jjank hipoteczny
F i l i e :

w K rakow ie , 
w Czerniowcach , 
w  Tarnopolu .

we Cwowie. Ekspozytury:
w Stanisławowie, 
w Podw ołoczyskach , 
w J¥owosielicy .

K A N T O R  W Y M I A N Y
K upu je  1 sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nic licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszym i warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

T  iO k a e y i  J f e L . a a . p f w  »

Y- śzelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

( S a f e  D e p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie
a dyskretnie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił B an k  hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

1

v. v nawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
— , ,  i W g — ilH T f i

Z drukarni i biografii Filiera, Neumanna i Sp.


